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Krótko 
Z KRONIK 


WARSZAWA. Polskę odwie- 
dziła grupa przedstawicieli 
amerykańskiego koncernu 
'Wamer Bros., zajmującego 
się produkcją i GERE 
filmów. Niewykluczone, że 
Warner będzie budował no- 
woczesne kina w naszych 
miastach, a na razie ufundo- 
wał kilka stypendiów w Los 
Angeles dla polskich spe- 
gjalistów dystrybucji. KRA- 
KÓW. Krzysztof Zanussi bę- 
dzie przewodniczącym jury 
testiwalu filmów krótkich (29 
maja - 2 czerwca). WAR- 
SZAWA. Nad filmem o woj- 
nie polsko-bolszewickiej 
1920 r. pracuje w wytwórni 
„Czotówka” twórca „Wymar- 
szu”, Wincenty — Ronisz. 
KIELCE. Na targach „Filmu 
Polskiego" dla krajów Euro- 
py Wschodniej największym 
powodzeniem cieszyły się 
„Przesłuchanie" Ryszarda 
Bugajskiego i „Porno” Mar- 
ka Koterskiego, zakupione 
przez 6 komisji kwalifikacyj- 
nych; nikt nie kupił „Marco- 
wych migdałów” ani „Balu 
na dworcu w Koluszkach”. 
WARSZAWA. Firma ITI, do- 
tychczas znana bywalcom 
wypożyczalni _ wideokaset, 
wkracza do kin z filmami 
Warnera: „Kurier Polski” 
zdradza, że wśród 20 tytułów 
będą „Niebezpieczne związ- 
ki", „Kto wrobił Królika Ro- 
gera?", „Batman”, a przede 
wszystkim „Stowarzyszenie 
Umarych Poetów" Petera 
Weira. ŁÓDŹ. I Festiwal Me- 
diów (film, druk, dźwięk) pod 
hastem „Człowiek w zagro- 
żeniu” ma się odbyć w paź- 
dzierniku. BONN. O spra- 
wach Polaków i Niemców 
mówi film Filipa Bajona 
„Pensjonat Słoneczko”, 
zrealizowany dla producenta 
Z RFN. 


Francja na Śląsku 


ZARZEWIE 


W okolicach Warszawy i 
na Śląsku realizowano zdję- 
cia do francuskiego filmu 
„Zarzewie” („Le  brasier”). 
Jego reżyserem i współsce- 


narzystą jest młody doku- 
mentalista Eric Barbier. Ak- 
cja „Zarzewia” rozgrywa się 
w jednym z górniczych miast 
Francji, na początku wieku. Z 
Polski przybywa tu wielu e- 
migrantów w poszukiwaniu 
pracy, konflikty są nieunik- 
nione. W filmie występują: 
Jean-Marc Bam, _ Elżbieta 
Karkoszka, Thierry Foriineau 
oraz Maruschka Detmers, 
aktorka znana m.in. z filmu 
„Imię: Carmen" Jean-Luc 
Godarda. Opęratorem jest 
Thierry Arbogast, scenogra- 
fia jest dziełem Yan Antota i 
Jacka Osadowskiego. Film 
produkuje firma Flasch Films 
z Paryża, usługi w. Polsce 
świadczy spółka „Telmar”. 


Reżyse! A 
już w Korporacji 


KTO 
W ZARZĄDZIE? 


Wybrano już wiadze nie- 
dawno utworzonej Korpora- 
cji Polskich Reżyserów Fil- 


Na eksport 


SMOCZEK 
- ŻARŁOCZEK 


dący ilustracją piosenki An- 
drzeja Zauchy. Teraz w Stu- 
dio Filmów Animowanych w 
Krakowie reżyser pracuje 
nad angielską wersją filmu, 

na zlecenie 
telewizji. 


Nowe książki 
WSZYSTKO O 


POZNANIU 


Wydawało się. że. tylko 
krakowianie troszczą się o 
dokumentację i fachowy ko- 


mentarz na temat historii - 


kina i filmu na swoim terenie; 
okazało się jednak, że po- 
znaniacy nie są gorsi. 
Świadczy o tym wymownie 


książka „Filmowy Poznań” 
Małgorzaty i Marka Hendry- 
kowskich, wydana staraniem 
Wydawnictwa  Poznańskie- 
go. Jest to sumiennie opra- 
cowana historia X Muzy w 
stolicy Wielkopolski w lalach 
1896-1945, chociaż autorzy 
uwzględniają również „ru- 
chome obrazy” sprzed epoki 
Lumióre'ów (np. Ottomar 
Anschiiz). Praca. obejmuje 
dzieje kinoteatrów, produkcji 
filmów fabularnych i krótko- 


środków produkcyjnych, ale 
i filmy o tematyce wielkopol- 
skiej innych firm, tematy po- 
znańskie w kronikach filmo- 
wych, filmy zrealizowane 
podczas wojny w konspiracji 
oraz hitlerowskie filmy pro- 
pagandowe i materiały kro- 
nikalne. 292 str., 900 egz. 


DRODZY 


PRENUMERATORZY! 


Od kilku tygodni otrzymu- 
jemy sygna _od_Gzytali. 
ków, którzy nie otrzymują 
„Filmu” w_ Il kwarale br, 
mimo opłacenia prenumera- 
y ć 


wyjaśniamy. że Filmu” 
podobnie jak wielu innych 
pism, nie ma w prenumera- 
cie w Il kwartale br. Ratując 
się przed deficytem, który la- 


sprzedaży w Il kwartale br. 
Cena egzemplarza w prenu- 
meracie była znacznie niż- 
sza niż w kioskach. Taka de; 


Chu jak i w urzędach poczto- 
wych, zaopatrujących się u 
nich w prasę. 

Niestety, redakcja nie mo- 
-gła o tych decyzjach powia- 
domić Czytelników w porę 
ze względu na długi cykl. 
produkcji pisma. Termin 
wpłat na II kwartał minął 20 
lutego. 


cena pisma w prorumorace 


kwartał wzrost cen sprzeda- 
ży; kioskowej (infiacja). . To 
była pomyłka, ceną zaporo- 
wą w sprzedaży kioskowej 
okazało się już 1500 zt za og- 
zemplarz. Spadł nam nakład, 
pogłębił się deficyt. 

Elekt jest taki, że pienią- 
dze przyjęto, a „Filmu” pre- 
numeratorzy nie dostali 

Warszawskie Wydawnic- 
two Prasowe — informuje: 
„Czytelnicy, którym przyjęto 
wpłaty na Il kwartał 1990 r. 
winni zażądać zwrotu pienię- 
dzy w jednostkach, w któ- 
rych wpłacili za prenumera- 
tę, tzn.: 

- wurzędach pocztowych 
w przypadku prenume- 
raty opłacanej przez 
czytelników zamieszku- 

na lerenach 
wiejskich lub innych 
miejscowościach, w 
których nie ma oddziału 
RSW; 


— w jednostkach kolpor- 
wych 


Serdecznie przepraszamy 
Czytelników, mając na u- 
sprawiedliwienie jedynie to, 
że w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy już dwukrotnie za- 
trzymano produkcję „Filmu”, 
co uniemożliwiło racjonalne i 
Szybkie rozwiązanie tej spra- 
wy. Po naszych interwen- 
cjach Warszawskie Wydaw- 
nictwo Prasowe w dniu 11 
maja zwróciło się z pismem 
zobowiązującym Centralę 
Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw w Warszawie do po- 
naglenia wszystkich oddzia- 
tów „Ruchu” o pilny zwrot 
pieniędzy naszym  zawie- 
dzionym Czytelnikom. 


sytuacji w III kwartale. Los 
pisma wciąż jest niepewny. 
Wybaczcie! 


Listy do redakcji 


GRZECHY 
DYSTRYBUTORA 


Minione 10 lat nie sprzyja- 
ło poznaniu światowej kine- 
rafii, częściowo z po- 
finansowych, ale_i 
politycznych. Wiele złego 
narobita_ wieloletnia propa- 
ganda wokół niektórych fl- 
mów, np. „Łowcy jeleni” lub, 
z drugiej strony, przygód Ja- 
mesa Bonda. Nieprawdziwe, 
kłamliwe recenzje i opinie 
„znawców lematu", dotyczą- 
ce głównie dyskusyjnych 
kwesiii politycznych, nie do- 
strzegające ani ogólnej wy- 


wokół tych filmów otoczkę 
skandalu i atmosferę nie- 
zdrowej łascynacji Oczywiś- 
cie te „rzeczowa” oceny 
większość z nas odrzucała, 
ale w pamięci jednak zosta- 
wały. Później trzeba było nie- 
raz aż dwóch seansów, żeby 
obraz właściwie odebrać, w 
atmosferze bezstronności, 
nie nastawiając się na kwes- 
lie sporne, często zajmujące 

* miejsce marginalne. 

Na szczęście wydaje się, 
że te czasy bezpowrotnie 
minęty. Lata dziewięćdzie- 
siąte powinny być dła = 
okresem uzupełniania bra- 
ków i pełnego uczestnictwa 
w światowej kulturze. Nieste- 
ty. na razie niewiele zmieniło 
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dobór (dotyczy to nie tylko 

CDF, ale i „Filmu Polskie- 

go"). Coraz gorszy jest po- 
poczynając 


nie tytułów, tak że nawet wy- 
trawny kinoman nie może 
zorientować się co właści-. 
wie jest grane), aż po fatalny 
stan kopii (zwłaszcza na fil- 
mach” szerokoekranowych, 
często 1/3 obrazu jest zama- 


zów już kupionych (np. pół- 
roczna zwłoka z „Fatalnym 
zauroczeniem” i blisko rocz- 
na z. „Śmiertelnie mroźną 
zimą”). Co roku przetrzymuje 
się najlepsze filmy tylko po 
to, żeby je pokazać na Kon- 
frontacjach. Czas_ oczeki- 
wania na nowy film wynosi 


wielo- 
mna brakami, nie zgrane z ak- 
cją filmu. 


W nr. 31 z ubiegłego roku 
redakcja prosiła O nasze 0- 


miast takie filmy, jak „Żyj i 
pozwól 


obrazów o 007, konkurencyj- 
kopia Kevin MoGlory 


pertuarowej szarzyzny 

ją się także filmy, które abso- 

ae ad 60: 
kazik 

POM „Sextelefon' Kystye 

butor kolejny raz zakpił So- 


ia_ dobrego 

nawiązuje do „Po- 

sk < f 
W stroju do "De 


Maigorzata Bielicka (Os. 
Manilestu Lipcowego 24/5, 
61-374 Poznań) poszukuje 
numerów 1-4, 15, 26 i 37 z 
1989 r. oraz 1 z br. 

Wiesław Bisz (ul. Brzeska 
75, 17-307 Mielnik) odstąpi 


9. 10. 19-21 . 33, 
35-38, 1985 
(3, 4, 7, 10, 11, 13, 23-25, 28, 


32, 37, 38, 40, 45, 46, 51, 52). 
a 18, 33, 44, 49)i 1987 
(1.3) 

Dorota Ciachowska (ul. 1 
Maja 15/1, 63-100 Śrem) po- 
szukuje „Filmu” (roczniki lub 
pojedyncze numery) z lat 
1950-77. 


Izabela Renczyńska (ul. 
Szenwałda 15/12, 81-402 
Gdynia) odstąpi „Film” z lat: 
1971 (numery 18, 19, 21-23, 
33-36, 40-49, 51, 52). 1972 


1979 (37. 47, 52), 1980 (1, 2, 
5, 8-10, 12-17, 19), 1981 (2, 
4, 16, 25, 31,37, 43—45), 1982 
(1, 5, 14, 19, 25, 31, 36-39), 


5, 9, 14, 17-23, 26-28, 31, 
33-37, 39-44, 46. 48-51), 
1987 (8, 16, 18, 20, 23, 24,31, 
33, 35, 36. 40, 41, 43, 44, 47, 
49. 51. 52). 1988 (6, 7.9. 11- 


15, 17-23, 25, 29, 32-47, 49- 
52), 1989 (1-4, 6-10, 13, 14, 
16-24, 26-31, 37) i 1990(3). 


przykładać ko- 

miary? DAW- 
NYCH — WSPOMNIEŃ 
CZAR 


© Szalone kino Żuław- 
skiego: BORYS GODU- 
NOW - z ekranów świa- 


; 


© SZLABANY OTWARTE: 
Oberhausen '90 

© w Słowniku Mętraka 
PRZYWÓDCA CHARYZ- 
MATYCZNY 


na życzenie z 
EUGENIUSZEM PRIWIE- 
ZIENCEWEM 


| 
j 


Październikowy wiec 1956 w Warszawie 


„Lewica polska nie przegrała, 


lecz wygrała” 


TELEKINO 


Świadectwa 
i świadkowie 


łuchałam niedawno w radiu 
wywiadu z_ przedstawicielem 
skądinąd szanownej, kilkuty- 
sięcznej prawicowej partii, któ- 
rego zapytano: w czerwcowych wybo- 
rach wasi kandydaci przegrali, jak za- 
mierzacie walczyć teraz? Pytany odpo- 
wiedział: myśmy wtedy wygrali, bo o- 
siągnęliśmy nasz główny cel: spowo- 
dowaliśmy przegraną listy krajowej. 

Na historię polityczną 45-lecia skła- 
dają się, upraszczając, dzieje walki tota- 
litaryzmu ze społeczeństwem o umoc- 
nienie totalitarnej władzy, zakończone 
klęską i walki społeczeństwa przeciwko 
totalitaryzmowi, zakończonej zwycięs- 
twem. Kto był Goliatem — wiadomo, stał 
na środku sceny, rolę Dawida może so- 
bie przypisywać wielu, dowodząc, że to 
w istocie oni rzucili zza kulis ów kamień. 
Dawida, którego pokazuje Łoziński 
wszyscy widzieli w działaniu, jego roli 
zakwestionować nie można. W teatrze 
historii aktem drugim, następującym po 
zwycięstwie, bywa jednak czasami dra- 
mat zwycięzcy. 

Łoziński ukazuje w swym filmie po- 
wojenne dzieje Polski z punktu widze- 
nia lewicy. Na ekranie opowiadają o 
swojej politycznej działalności: Lecho- 


sław Goździk (prawie zapomniany przy- 
wódca robotników z Żerania w paź- 
dzierniku 1956), Jan Józef Lipski, Jacek 
Kuroń i — w czwartej części — Zbigniew 
Bujak. Czterech ludzi, których lewico- 
wość jest oczywista — i cztery różne 
drogi. Goździk działał jako członek 
PZPR, później wystąpił z partii, zmienił 
zawód i środowisko, dziś jest rybakiem 
dalekomorskim. Kuroń także ma za 
sobą okres przynależności do PZPR 
(mówi o tym tak: „młody człowiek szuka 
prostego sposobu załatwienia wszyst- 
kiego od razu”), jednak jego główna 
działalność polityczna przypada na lata 
po wystąpieniu z partii. Jan Józet Lip- 
Ski, najstarszy z tej grupy, uniknął pu- 
łapki PZPR, ponieważ był uformowany 
jako socjalista już wcześniej. Bujakowi, 
najmłodszemu, ta pułapka nie zagraża- 
ła, bo kiedy osiągnął pełnoletność, nikt 
już lewicowych złudzeń z PZPR nie wią- 
zał. W zakończeniu filmu, a więc jakby w 
ostatnim słowie, Lipski mówi: „nigdy 
nie bytem taki zestresowany, jak dzisiaj. 
Dotychczas miałem poczucie, że je- 
stem w stanie na tym procesie zawa- 
żyć, dziś tego poczucia nie mam”. I da- 
lej. rozpatrując ewentualność, że taki 
stan mógłby trwać: ....że coś dużego w 


Fot. CAF 


życiu przegrałem”. Goździk nie musi 
formułować podobnej refleksji, wystar- 
czającą wymowę ma jego życiorys. Ja- 
cek Kuroń powiada na koniec lusi 
być przejściowe pogorszenie" 
Nie stormutowane pytanie (lub jego 
możliwość), wyłaniające się z losów 
Gożździka, końcowej refleksji Lipskiego 
i ostatnich słów Kuronia, czyli ludzi le- 
wicy, którzy podjęli walkę z totalitaryz- 
mem o demokratyczny kształt Polski, 
mając zapewne jej wizję, związaną ze 
swą ideową opcją, zadałam reżyserowi. 
Marcel Łoziński odpowiedział bez wa- 
hania: „lewica polska nie przegrała, 
lecz wygrała”. A jednak nie jestem pew- 
na, czy można dziś tak jednoznacznie 
wykreślić tę kwestię z rejestru pytań. 


Recenzje 


W warstwie obrazowej filmu przepla- 
ta się rzeczywistość oficjalna tamtych 
lat, fotogratowana przez Polską Kronikę 
Filmową i ta druga, w opozycji wobec 
pierwszej, której nie fotografował nikt, 
ożywająca w relacjach Goździka, Lip- 
skiego, Kuronia i Bujaka. Polska z kro- 
niki filmowej, czyli kandydowska wizja 
świata jako najlepszego z możliwych: 
pompa uroczystości, parada osiągnięć, 
słodycz dzieci, zieleńców i nowych 0- 
siedli. Także przedstawiane wówczas 
jako wartość dokumenty hańby. St. 
Dobrowolski, wołający na stadionie: 
„wstyd. mi za tych z Radomia i z Ursu- 
sa”, Breżniew z orderem Virtuti na pier- 
si i obraz może najbardziej grotesko- 
wo-haniebny: posłowie do polskiego 
sejmu, którzy po uchwaleniu poprawki 
do konstytucji, potwierdzającej, że mi- 
lony bezpartyjnych Polaków są w 
swoim kraju obywatelami drugiej kate- 
gorii — wstają i śpiewają „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła”... Reżyser te kroniki tyl- 
ko wybrał i zestawił, lecz trudno byłoby 
pokazać bardziej dobitnie proces wy- 
rodnienia, a jednocześnie słabnięcia 
systemu. 


Rzeczywistość równoległa, komple- 
mentarna wobec filmowanej przez kro- 
nikę, zarysowana w relacjach głównie 
Lipskiego i Kuronia, jest dramatyczna. 
Bicie robotników, rewizje, procesy, u- 
więzienia — i narastający, coraz bardziej 
świadomy i czynny opór. Patrząc wraz z 
Łozińskim wstecz, dopowiadamy coś 
jeszcze: że jednym z fenomenów tam- 
tych lat był fakt, iż rządzący nie zdawali 
sobie chyba w pełni sprawy, jak bardzo 
znienawidzony był system, który próbo- 
wali społeczeństwu narzucić. 


"Film Łozińskiego w pewnych mo- 
mentach relacji Jacka Kuronia dotyka 
zbyt głębokich warstw ludzkiej osobo- 
wości, by mogły wystarczyć środki wy- 
razu dokumentu. Kuroń mówi był 
zły rachunek — że ja wytrzymam, musia- 
ła wytrzymać również Gaja”. Konteks- 
tem tych słów jest wspomnienie o 
śmierci żony. | inne wyznanie połączo- 
ne z informacją, że spędził łącznie dzie- 
więć lat za kratami: „coraz bardziej ba- 
tem się więzienia”. Myśl o fabule wyda- 
je się tu jednak niestosowna. 


BOŻENA 
JANICKA 


Petrycki. Konsultant montażu: Katarzyna 
Maciejko-Kowalczyk. Polska, 1990. 


Czternaście lat później 


= * 


Precz zzppyś 


u 


dl 


Recenzje 


| David _Mamet_ przedstawia własną 


wersję „Kandyda” 


KINO 


Prostaczek 
wśród gangsterów 


avid Mamet, autor kilkunastu 
sztuk teatralnych, scenarzysta 
takich filmów, jak „Listonosz 


D dzwoni zawsze dwa razy” 


Boba Ralelsona, „Werdykt" Sidneya 
Lumeta i „Nietykalni” Briana De Palmy, 
u nas znany jest przede wszystkim jako 
reżyser „Domu gry”, niezwykłej Spirali 
złudzeń, labiryntu pułapek. Po tym labi- 
ryncie błąkała się dr Margaret Ford, 
wyemancypowana, chłodna, stanowcza 
psychoanalityczka, autorka książek u- 
czących jak należy minimalizować nie- 
korzystne doświadczenia i maksymal- 
nie pomnażać korzystne. Zło było dla 
niej tylko chorobą — wymagało więc nie 
kary a jedynie terapii. Autorytet pani 
doktor Skruszył się, gdy wyszła poza 
sferę swojego działania i teoretycznych 
rozważań. Już w samym tytule reżyser- 
skiego debiutu Mameta dostrzeżono 
symptomatyczną ironię wobec pew- 
nych siebie singles, yuppies i dinks, 
którzy tak zuchwale rozpychają się w 
życiu społecznym. 

Zupetnie kim innym jest poczciwy 
pucybut z kolejnego filmu Mameta 
„Fortuna kołem się toczy”. On nie prag- 
nie niczego poza spokojem, jego jedy- 
ną ambicją jest czyszczenie do połysku 
cudzych butów, a do tego wystarcza 
mu zwykła drewniana skrzynka z pasta- 
mi i szczotkami. | tylko w głębi serca 
hoduje marzenie, aby kiedyś wrócić na 
rodzinną Sycylię i kupić sobie tódź. 
Może tego marzenia nigdy by nie zwer. 
balizował, gdyby nie zwróciła na niego 
uwagi mafia. Stary pucybut Gino jest po 
prostu szalenie podobny do mafioso, 
który popełnił morderstwo. Stąd propo- 
zycja, a raczej rozkaz, aby przyznał się 
do przestępstwa, odsiedział trzyletni 
(rzekomo) wyrok, a potem już pływał 
swoją łodzią wzdłuż wybrzeży Sycylii. 
Ten uczciwy człowiek, który przez całe 
życie nie splamił się żadnym wykrocze- 
niem przeciwko prawu, teraz przyjmuje 
obcą sobie rolę. Musi nauczyć się tek- 
stu, aby dla sądu nie ulegało wątpi 
wości, że to on był określonego wi 
czoru na nędznej uliczce we włoski 
dzielnicy Chicago i to on zabił. 

Przypadek sprawia więc, że i Gino 
znajduje się w swoistym „domu gry”. 
Ma w nim partnera — to młody gangster, 
który czuwa nad przyswojeniem roli i 


Jobeth Williams | Tom Berenger 
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== 
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pilnuje Gina przez dni pozostałe do sta- 
wienia się w sądzie. Między ofiarą a 
nadzorcą powoli i stopniowo powstaje 
swoista więź. Dwa obce światy przypa- 
trują się sobie ze zdziwieniem, a może 
na końcu i czegoś się od siebie uczą. 
Uśmiech Gina, jego milkliwość, uprzej- 
mość staje się powodem wielkiego qui 
pro quo. W luksusowym kurorcie Lake 
Tahoe, dokąd nadzorca wiezie ofiarę, 
Gino dzięki swoim przymiotom .przez 
dwie doby stanie się zupełnie kimś in- 
nym. Super „ojcem chrzestnym”. Uś- 
miech, oszczędność w słowach to znak 


WIDEO 


a=" Wielki 


chłód 


Pierwszy od 15 lat wspólny week- 
end: dwa dni oddechu od codziennoś- 
ci, czas na wspomnienia i refleksję — 
jacy byliśmy, co osiągnęliśmy, dokąd 
zmierzamy? Refleksję tym głębszą, że 
okazją do spotkania jest pogrzeb przy- 


olbrzymiej, groźnej władzy, z którą nale- 
ży się liczyć, a Gina traktować z naj- 
większym szacunkiem. O tym, kim jest 
naprawdę Gino, wie tylko on i młody 
gangster Jerry, wyznaczony na jego „o- 
piekuna”. 

W filmie Mameta doszukiwano się 
podobieństw do „Ostatniego zadania”, 
a zwłaszcza do „Wystarczy być” Hala 
Ashby'ego. Przygoda, która przydarzyła 
się amerykańsko-włoskiemu pucybuto- 
wi z Chicago rzeczywiście takie skoja- 
rzenia nasuwa, a aforyzm „Wielki czło- 
wiek zna wartość małych monet”, mógi- 
by równie dobrze wygłosić wzorowany 
na Nikodemie Dyzmie bohater Kosiń- 
skiego-Ashby'ego z „Wystarczy by! 
Ale obok tych powinowactw film Mame- 
ta proponuje uwspółcześnioną wersję 
wolterowskiego „Kandyda”. Wpraw- 
dzie ludzie są źli, społeczeństwo zorga- 
nizowane w madie (kryminalne i poli- 
tyczne, cóż za różnica?), a wszystkim 
rządzi przemoc i cynizm, ałe w osta- 
tecznym rachunku rację ma chyba filo- 
zof Pangloss, wciąż utrzymujący, że 
„wszystko jest najlepsze na najlepszym 
ze światów”. Dzieje się tak najczęściej 
za sprawą Kandydów, czyli prostacz- 
ków, którzy z czeluści najmroczniej- 
szych domów gry wynoszą nietknięty 
swój optymizm i prawość. Często także 
potrafią sobie zaskarbić podziw i nawet 
przyjaźń łajdaków. 


jaciela-samobójcy. Dlaczego to zrobił? 
Był jednym z nich, miał te same do- 
świadczenia, powinien więc być tak jak 
oni szczęśliwy. Ale czy oni są szczęśli- 
wi? Przez dwa dni gwiazdor telewizyjny, 
lekarka, wzięty dziennikarz, strustrowa- 
ny psycholog, przedsiębiorca tekstylny, 
prawniczka i pani dostatniego domu 
próbują odpowiedzieć sobie na to fun- 
damentalne pytanie. W ciągu 48 godzin 
opadają maski, odżywają dawne sym- 
patie i urazy, wychodzą na jaw nowe. 
Już wiedzą — nie zmienili się wcale, a 
jeśli tak, to i oni mogą w każdej chwili 
pomyśleć o skończeniu ze sobą. Ale 
nie pomyślą. Każde z nich ma przecież 
przyjaciół, którym są niezmiennie. po- 
trzebni. Świadomość tego da im impuls 
do dalszych zmagań z oponą materią 
rzeczywistości. 


„Fortuna kołem się toczy” to film nie 
tak błyskotliwy, jak debiut ekranowy 
Mameta. Są w nim jednak dwie znako- 
mite aktorskie kreacje Don Ameche'a i 
Joe Mantegny, zabawne nieporozumie- 
nia, nienaganna dramaturgia, jakby Ma- 
met przez cały czas na planie trzymał 
stoper. Najgłośniejszy obecnie amery- 
kański dramaturg potrafi w swoich fil- 
mach wykorzystać to wszystko, czego 
nauczył go teatr, w kinie zaś jego mi- 
strzem jest niewątpliwie Lubitsch. To 
prawda, że ludzie bardziej nas lubią i 
szanują. gdy biorą nas za kogoś innego 
(gangster Jerry wygłaszający tę myśl, 
nie pierwszy ją stormułował), ale nieraz 
zdarza się, że po prostu wystarczy być 
tylko sobą, aby zdobyć szacunek, a na- 
wet przyjażń oprycha. „Trzeba uprawiać 
swój ogródek” — jak mawiał Kandyd. 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 


FORTUNA KOŁEM SIĘ 


TOCZY 
THINGS CHANGE. Reżyseria: David Ma- 
met. Wykonawcy: Don Ameche, Joe Man- 
tegna, W.H. Macy, Robert Prosky I inni. 
USA, 1988. 


Doń Ameche, Joe Mantegna | W.H. Macy 


Słusznie Lawrence'a Kasdana na- 
zwano najdojrzalszym debiutantem lat 
osiemdziesiątych („Żar ciała”, 1981). 
Kolejne filmy potwierdzają jego klasę: 
Kasdan potrafi bezbłędnie opowiadać 
o komedii ludzkiej swej epoki. A mając 
do dyspozycji taki zespół aktorski moż- 
na bez obawy pokusić się o nową ja- 
kość nawet w doszczętnie wyeksploa- 
towanym temacie. Na przykład, zawrzeć 
w półtoragodzinnej opowieści ogół do- 
świadczeń generacji posthipisowskiej. 
(kiz) 


THE BIG CHILL. Reżyseria: Lawrence 
Kasdan. Wykonawcy: Tom Berenger, Glenn 
Close, Jett Goldbium, William Hurt, Kevin 
Kline. USA 1983. Dramat psychologiczny, 
105 min. Dla dorosłych. 


Recenzje 


Łotr i artysta ę 
lestament 


KINO 


pisany nocą 


ak każdy film Stanisława Różewicza, 
tak i „Nocny gość” jest bardzo osobi- 
sty, może nawet bardziej. Zdaje się że 
to niemal testament filmowca... 

Zaczyna się od gestu. W czołówce poja- 
wia się nazwisko Roberta Louisa Stevensona 
jako autora opowiadania, od którego ruszył 
scenariusz. Stevenson to pisarz brytyjski po- 
chodzenia szkockiego. Pisał powieści, opo- 
wiadania, eseje i wiersze. Naturę miał roman- 
tyczną, nawet awanturniczą i nosiło go po 
całym świecie. Jak żył, tak i pisał. Jest auto- 
rem powieści „Doktor Jekyll i pan Hyde", któ- 
ra stała się jednym z podstawowych mitów 
kina. To on napisał „Wyspę skarbów”, wielo 
krotnie filmowaną. Wreszcie to jego opowia- 
danie posłużyło Różewiczowi za inspirację. 
Robert.L. Stevenson umarł w roku 1894 w 
wieku czterdziestu czterech lat. Choć umarł 
rok i kilka miesięcy przed pierwszym poka- 
zem kinematogrału braci Lumiere — jest jakby 
literackim ojcem kina, jakby filmowcem bez 
kamery. Film Stanisława Różewicza, przez 
nawiązanie do jego twórczości, stał się hot- 
dem filmowca wobec pisarza, któremu kino 
tyle zawdzięcza. 

Podmiotem filmu jest Frangois Villon, fran- 
cuski poeta i awanturnik z XV wieku. Villon 
wielokrotnie cudem uniknął stryczka, był rów- 
nocześnie magistrem sztuk wyzwolonych i 
rzezimieszkiem. Nie jest znany finał jego ży- 
cia, może go powieszono, zadźgano nożem, 
spuszczono do Sekwany? Był także poetą — 
pisał wiersze i ballady, które przetrwały. 

Nikt, kto zna Stanisława Różewicza i jego 
twórczość zapewne nie przypuszczał, że re- 
żyser zrobi coś takiego: Polak z inspiracji 
Brytyjczyka realizuje film o Francuzie. I to w 
dodatku biograficzny, historyczny, kostiumo- 
wy, przygodowy. Ale wystarczy tylko przy- 
tomnie wpatrzeć się i wsłuchać w film, przy- 
pomnieć sobie dawniejsze prace Różewicza, 
by zrozumieć, że to wcale nie biografia histo- 
ryczno-kostiumowo-przygodowa, lecz rzecz 
bardzo w stylu mistrza. Nawet więcej, ten film, 
jak linie papilarne, zdradza to, co jest tak bar- 
dzo właściwe sztuce Różewicza. 


TV — FILMOWY TYDZIEŃ: 24.V—30. 


Odkąd Stanisław Różewicz stanął za ka- 
merą, oglądam wszystko co zrobił. Jego filmy 
dostarczyły dużo wzruszeń i dużo przemyś- 
leń, były migotliwym lustrem, w którym nakta- 
dał się obraz życia i sztuki. Dopiero „Nocny 
gość” pozwolił jeszcze inaczej spojrzeć na tę 
twórczość. 


A chodzi o to, że postać Villona to klucz do 
kina Różewicza. To znaczy - bardzo dużo 
postaci z jego filmów ma w sobie coś z Villo- 
na, i jest dużo sytuacji, które też są villono- 
wskie. To znaczy, że w postaciach, które Ró- 
żewicz powołuje do życia, i w sytuacjach, któ- 
re na ekranie uruchamia — jest ów szczególny 
dualizm dobra i zła, chcianego i nie chciane- 
go, poezji i prozy, radości i goryczy. Po pro- 
stu Stanisław Różewicz jest dualistą i duali- 
styczna jest jego sztuka, widzeniem swoim 
obejmująca ludzi i rzeczy z dwóch stron i 
kompiementarnie. 


Film, jak to zwykle bywa u Różewicza, jest 
zrealizowany z maestrią, spokojnie, reali- 
stycznie, ale też z nutką romantyzmu, z za- 
chowaniem klasycznej jedności miejsca, 
czasu i akcji 


W roli Frangois Villona wystąpił Jacek Mi- 
kołajczyk. Połączył, co jest sprawą bardzo 
trudną, wdzięk i czar postaci z jej — dziś by 
się powiedziało — przestępczą działalnością. 

„Jakkolwiek rzecz dzieje się dawno i dale- 
ko, Stanisław Różewicz przybliżył ją w czasie 
i przestrzeni. Pokazuje wszak człowieka, któ- 
ry jest równocześnie wielkim artystą i wielkim 
totrem. Zastanawia się i studiuje ów fenomen 
dobra i zła. A przecież ów związek artysty z 
łajdactwem jest symptomatyczny także dla 
naszych czasów. Villon był rabusiem i oszu- 
stem, a iluż współczesnych artystów ma na 
sumieniu rzeczy podobne lub gorsze, tylko w 
innej otoczce towarzyskiej i cywilizacyjnej. 
Choć materiał egzemplifikujący jest czasowo 
i geograficznie odległy, to przecież Różewicz 
w sposób taktowny i głęboki zastanawia się 
także nad moralną kondycją współczesnego 
artysty. 


Jest jeszcze coś bardzo osobistego w fil- 
mie, na co chciałbym zwrócić uwagę. Villon 
ukrywa się przez kilka godzin w domu nieja- 
kiego Feliera, człowieka bogatego i wpływo- 
wego. Felier ołeruje Villonowi łaskę i pracę 
na dworze monarchy, a ta praca przysporzy 
mu sławy nieprzemijającej. Villon nie przyj- 
muje oferty. O panu Felier dziś nikt nie wie. A 
poezja Villona przetrwała . 


Jest to więc dyskurs o nieśmiertelności 
sztuki i o dwuznaczności życiorysu artysty. 
Niewykluczone, że tym filmem Stanisław Ró- 
żewicz prowadzi dialog z samym sobą, jak 
przetrzyma próbę czasu jego sztuka, jego fil- 
my? On sam ma naturę bardziej artysty (np. 
pisarza, malarza) niż filmowca. Nie idzie za 
modą, nie szuka łatwego poklasku, nie tole- 
ruje żadnej łatwizny. A że jest bystrym obser- 
wałorem życia, zdaje sobie sprawę, że 
zwłaszcza teraz wszystko ulega przewartoś- 
ciowaniu, nawet rozbebeszeniu, że z czasem 
dźwięk i obraz deformują się na taśmach, by 
wreszcie przestać istnieć. Więc jego film, któ- 
ry jest wyrazem wiary w poezję Villona, jest 
zarazem wyrazem wiary we wszelką sztukę, 
przeto i w kino, któremu Stanisław Różewicz 
oddał tyle lat pracy. 


Jacek Mikołajczak 


Ale w samym postawieniu sprawy, w po- 
stawieniu pytania — a niezależnie od danej 
odpowiedzi — jest głęboka, niemal pascalo- 
wska nuta niepewności. 

A przecież ten bardzo ważny i refleksyjny 
film, zarazem historyczny, współczesny i nad- 
czasowy — ma pewną niespójność. Jest to 
zatarg między dyskursywnym tworzywem a 
formą łotrzykowskiej opowieści. Chodzi o 
pewne subtelne rozróżnienie: w konwencji 
totrzykowskiej powieści można, powiedzieć 
dużo, ale nie można w tę konwencję, jak w 
przyciasny garnitur, wiłoczyć innej struktury. 
Ta niespójność najsilniej daje o sobie znać w 
tanecznym finale. Nawet jeśń mam rację, że 
są pewne niedostatki, nie zmienia to w ni- 
czym faktu, iż jest to film wysokiej i szlachet- 

nej próby, sztuka skupienia i dojrzałej ref- 
jeksj 
ALEKSANDER LEDÓCHOWSKI 


NOCNY GOŚĆ 
Reżyseria: Stanistaw Różewicz. Wyko- 
nawcy: Jacek Mikołajczak, Ewa Dałko- 
wska, Henryk Machalica, Jerzy Trela | Inni. 
Polska 1989. 


Redakcja nie odpowiada za zmiany w programie 


CZWARTEK, 24 V 


Program I 

20.10: UWODZICIEL 

odc. 3 — „Gorse — oszu- 
stem”; serial ang.; 1987; 50'; 
r. A. Gibson; w. N. Havers, B. 
Hepton, R. Leach. 


Program Il 

18.00: KATASTROFY 

odc. 8 (ostatni) — „Trzęsienie 
ziemi”; ang. serial dok.; 
1978; 25'; r. D.C. Rea. 
19.30: DUBLIN 

pol. dok.; 1989; 35'; r. P. Pa- 
randowski. 

21.45: NADWORNY 
BŁAZEN 

USA; 1956; 101'; r. N. Pana- 
ma, M. Frank; w. D. Kaye, G. 
Johns, B. Rathbone. 


PIĄTEK, 25 V 


Program I 

„9.25; ZŁOTY SKARB 
ZSRR; 1988; 76' r. W. Sier- 
giejew; w. L. Darow, W. Par- 
Szin, M. Głuskij. 


20.10: WYŻSZE SFERY 
USA; 1956; 101'; r. C. Wal- 
ters; w. B. Crosby, G. Kelly, 
F. Sinatra, L. Armstrong. 


Dwóch najbardziej aksa- 
mitnogłosych_ Amerykanów 
(Crosby i Sinatra), jedna 
(przyszła) księżna (Kelly) i 
najwspanialszy zachrypnięty 
wirtuoz trąbki (L. Armstrong) 
w musicalowej opowiastce O 
miłosnym trójkącie — oczy- 
wiście z happy endem. 


Program Il 
18.00: DOBRA NADZIEJA 
6) 

serial fr. 1987; 53: 


.P. Lary; 
w. J.-P. "Bouvier, A. Crosbie, 
A. Soral 


21.55: KOBIETA MOJEGO 
ŻYCIA 


Fatalistyczny dramat psy- 
chologiczny. Alkohol i żona 
przyczyną ostatecznego u- 
padku mężczyzny. 


SOBOTA, 26 V 


Program I 
10.05: HEIDI (17 i 18) 


serial _ RFN-szwajc--austr.; 
1984; 50: r. J. Hess, T. 
Flaadt; w. R. Deltgen, K. Pol- 
lentin, S. Arpagaus. 


14.50: PRZYGODY 

ROBIN HOODA 

USA; 1938; 98'; r. M. Curiiz; 
W. E. Flynn, O. De Havilland, 
B. Rathbone. 

20.10: KLEJNOT Z CHIN 

fr.; 1988; 86'; r. D. Granier- 
-Delerre; w. R. Renucci, M. 
Piecoli, M. Tran. 


23.35: WYRAFINOWANI 
MORDERCY 

ang.; 1989; 93; r. C. What- 
ham; w. A. McGraw, B. Whi- 
telaw. 


Program Il 
22.10: MUSSOLINI — 

HISTORIA NIEZNANA 0. 
senal USA; 1985; 


Graham; w. GC. Eco t 
Grant, V. Madsen, R. Julia. 


NIEDZIELA, 27 V 


Program I 

10.05: DETEKTYWI 

NA WAKACJACH 

odc. | — „Pierwszy dzień wa- 
kacji”; serial pol.; 1979; 27'; 
r. L Migielska; w. B. Wrze- 
sińska, Z. Józefowicz, K. Rut- 
kowska. 

10.35: TAJEMNICE ROSYJ- 
SKIEJ PRZYRODY 

(13 - ostatni) 

serial dok. kan.-ZSRR; 
1985; 26'; r. P. Lang. 
11.10: SZALOM 

cz. 5 — „Bramy czasu”; 
serial dok.; 1989; 23'; r. M. 
Nekanda-Trepka. 


15.55: ANGIELSKA 
LIMUZYNA 


nard; w. D. Ceccaldi 
20.05: MODRZEJEWSKA 


ode. 3 — „Czemiowce”; se- 
nial pol.; 1989; 79'; r. J. Lom- 
nicki; w. J. Janda, B. Hora- 
wianka, J. Englert. 


Program Il 

1200 AUTOSTRADA DO 
NIEBA 

odc. 13; 


serial USA; 1985; 


48'; r. M. Landon; w. M. Lan- 
don, V. French, M. Gunn. 
14.20: BIBLIA A HISTORIA 
odc. 5 — „Twoje jest króles- 
iwo”; ang. serial dok.; 1988; 
52'; r. M. Scorer. 


21.45; RAŻĄCE ZANIEDBA- 
NIE 


ang.; 1986; 93*, r. H. Hart; w. 
T. Harper, L. Nilson, R. Cox. 


PONIEDZ., 28 V 


Program Il 
21.45: KAŻDY MA SWOJE 


PIEKŁO 


fr. 1977:97';r. A. Cayatte; w. 
A. Girardot, S. Hillel, L. Fre- 
chet. 


WTOREK, 29 V 


Program I 

20.15: BLUEBELL (3) 

serial ang.; 1985; 53'; r. M, 
Armstrong; w. C. Pickless, P. 
Sayer. C. McShany. 


Program Il 
21.45:CRIMEN (5) 

serial pol; 1988; 60'; r. L. A- 
damik; w. B. Linda, H. Bista, 
M. Walczewski. 


ŚRODA, 30 V 


Program I 

9.25: TELEFON 110 

serial NRD; odc. „Autosto- 
powicz”; 1988; 78'; r. G. Hu- 
je: w. _P.  Borgelt, "A. 
Schmidt-Scalier. 


Program Il 

21.45: W LABIRYNCIE (11) 
serial pol; 1990; 30; r. P. 
Karpiński; w. M. Kondrat, $. 
Łozińska, M. Klubowicz. 
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TEMPERATURY 


okresach wzmożonego ot- 
warcia na świat (jak dziś) 
chętnie zadajemy sobie 


pytanie, czy nasze filmy są 
na Zachodzie lubiane czy nie. Wielu 
znawców przedmiotu odpowiada, od- 
powiedzi bywają różne, jednak przy- 
gniatająca ich większość to kategorycz- 
ne „tak” lub kategoryczne „nie”. Tym- 
czasem prawda jest bardziej złożona. 


Poważny miesięcznik paryski „La 
Revue du Cinćma"od dawna prowadzi 
tabelkę „Tempóratures”, w której 12 
znanych krytyków ocenia filmowe pre- 
miery miesiąca według pięciopunkto- 
wej skali, od „obejrzeć absolutnie!" do 
„bezwartościowy”. | otóż” niedawno 
wszedł na ekrany Paryża kicz amery- 
kański „Road House" nie znanego bli- 
żej Rowdy Herringtona. Przed premierą 
krytyk miesięcznika poświęcił mu naj- 
krótszą ze stosowanych w piśmie not, 
stwierdzając bezapelacyjnie: „film 
drepcze w miejscu po rozdeptanych 
schematach”. Po _ premierze krytycy 
zgodzili się z kolegą. większość wysta- 
wiła mu wręcz notę najniższą. 


W tym samym czasie wszedł na ek- 
rany „Dekalog” Kieślowskiego. Przed 
premierą krytyk miesięcznika (głośny 
Marcel Martin) poświęcił filmowi o- 
gromne pięciostronicowe dossier, zaty- 
tułowane „Filmowiec, który działa bez 
znieczulenia” i pisze w konkluzj 
pojęcie »autora« implikuje spójność i 
ciągłość inspiracji, to Kieślowski, prze- 
nikliwy analityk jednostki: zderzonej z 
problemami społecznymi i moralnymi, 
dobrze sobie zasłużył na to określe- 
nie". Opinię Martina musiała podzielać 
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jego redakcja, rezerwując aż tyle miejs- 


ca na reżysera i jego dzieło. 

1 byłoby pięknie gdyby nie fakt, że 
zgodnie z tabelką „Tempóratures” nud- 
ny kicz Herringtona obejrzało 10 kryty- 
ków, zaś zachwalany „Dekalog” — 
trzech (dwóch dało mu notę najwyższą). 
Dziewięciu krytyków nie uznało za ko- 
nieczne obejrzeć „Dekalogu”. 

Nie jest to żaden przypadek. Prze- 
ciwnie. Kiedy po ogłoszeniu u nas sta- 
nu wojennego, na fali zainteresowania 
Polską. wyświetlono w Paryżu dwa 
główne filmy „kina moralnego niepoko- 
ju” „Aktorów prowincjonalnych" i 
„Kung fu”, to na pierwszym z nich tabel- 
ka .Tempóratures” zanotowała obec- 
ność 1 krytyka (dał notę 4), na drugim — 
dwóch (nota najwyższa 5 i 4). Ale aż 
sześciu krytyków pobiegło na holly- 
woodzkiego „Conana barbarzyńcę” (by 
mu potem wystawić najgorsze noty). 

Te dane warto zestawić z innym fak- 
tem, także typowym, bo powtarzającym 
się wielokrotnie. Oto na ostatnim festi- 
walu w Berlinie Zachodnim z 17 filmów 
reprezentujących kraje kapitalistyczne 
jury międzynarodowe nagrodziło 5, z 6 
filmów krajów byłego bloku komuni- 
stycznego — także 5 (tylko jeden pozo- 
stał bez nagrody). 

A więc — lubią nas, czy nie lubią na 
Zachodzie? Oddać sprawiedliwość wy- 
sokiemu poziomowi naszej sztuki — to 
tak. Ale oglądać tę sztukę ot tak, dla 
siebie, dla własnej satysfakcji — to już 
nie. Tacy znowu interesujący to dla nich 
nie jesteśmy. 


JERZY 
PŁAŻEWSKI 


BIEŃKA 


est rzeczą zastanawiającą, 
jak mało znamy w Polsce 
Horsta Bienka. Z jego po- 
wieściowej tetralogii gliwi- 
ckiej wyszła po polsku tylko 
„Pierwsza polka”, a ponadto poja- 
wiła się w drugim obiegu „Cela”, 
oparta na jego wspomnieniach z 
więzienia. I to właściwie wszystko. 
W sumie niewiele, zważywszy, że 
chodzi o autora z samej czołówki 
literackiej RFN, a przy tym powra- 
cającego nieustannie do sprawy 
górnośląskiego pogranicza. 

Jeśli tak mało znamy Bienka, to 
jest to spadek po przeszłości, gdy 
spostrzegano w nim pisarza dekla- 
rującego sympatie dla „Solidar- 
ności”. Może wydawców, a z pew- 
nością cenzurę odstraszała jego 
niezwykła biografia, w której nie za- 
brakto więzienia w NAD i nawet ze- 
stania na Syberię (Workuta). W re- 
zultacie twórczość najciekawszego 
współczesnego pisarza z Górnego 
Śląska — biorąc pod uwagę auto- 
rów polskich i niemieckich — na 
jego ziemi rodzinnej pozostaje pra- 
wie nieznana. Bienek urodził się w 
Gliwicach (w 1930 roku), tu spędził 
dzieciństwo i wczesną młodość. Z 
Gliwic wyjechał w 1945 roku, jako 
jeden z tysięcy wysiedlonych 
Niemców, aby potem powracać do 
nich z nostalgią we wspomnianej 
tetralogii powieściowej („Pierwsza 
polka”, „Wrześniowe światło”, 
„Czas bez dzwonów", „Ziemia i o- 
gień"), jak również w poezji (poe- 
mat „Gliwickie dzieciństwo") i w e- 
seistyce („Opisanie pewnej pro- 
wincji”, „Podróż do dzieciństwa”). 

Jeśli wspominam tu Bienka, to 
dlatego, że miatem ostatnio okazję 
obejrzenia kilku filmów opartych na 
jego prozie. Zresztą Bienek sam 
także kręci filmy, a jego zaintereso- 
wania filmowe znalazty wyraz w „O- 
pisaniu pewnej prowincji”. gdzie 
relacjonuje szczegółowo swe po- 
szukiwania śladami _ gliwickich 
przodków Ericha von Stroheima. 

Znacznie wcześniej, jeszcze w 
1971 roku, Bienek nakręcit fabular- 
ną „Celę”. Jest to próba opowie- 
dzenia o wolności poprzez opisa- 
nie więzienia. W odróżnieniu od 
powieści, Bienek pokazuje w filmie 
więzienie wypreparowane z realne- 
go kontekstu. Znajdujemy w nim 
więźniów politycznych, lecz nie 
wiadomo, za co i gdzie siedzą. W 
tym skromnym filmie nie ma trady- 
cyjnie rozumianej fabuły, lecz tylko 
długie ujęcia życia więziennego. 
Zważywszy datę. produkcji „Celi”, 
można w niej widzieć próbę autor- 
skiego eksperymentu, pozostają- 
cego pod wpływem klimatu konte- 
stacji końca lat sześćdziesiątych i 
nowofalowej formuty „cinóćma vóri- 
tó”. Dlatego dzisiaj, gdy prze- 
brzmiały tamte nowinki, „Ceła” wy- 
daje się tylko wspomnieniem 
przeszłości. 


Z perspektywy górnośląskiej 


bardziej interesujące wydają mi się 


adaptacje prozy Bienka, które roz- 
grywają się na przełomie pokoju i 
wojny. „Pierwsza polka" (reżysero- 
wał Klaus Emmerich) dzieje się 31 
sierpnia 1939 roku w Gliwicach. Z 
kolei akcja „Ostatniej opowieści o 
zamku Kónigswald” (reżyserował 
Peter Schamoni) toczy się w maju 
1945 roku w czeskich Sudetach, 
gdzie starsze panie z niemieckiej 
arystokracji oczekują końca wojny. 
Jednak obaj reżyserzy nie znaleźli 
sposobu — przełożenia utworów 
Bienka na język kina, co zresztą nie 
byto wcale proste. 


Z pewnością tatwiejsze zadanie 
miał Schamoni, mogąc skorzystać 
z naturalnej filmowości opowiada- 
nia „Kónigswala” zawierającego 
sporą dawkę groteskowego humo- 
ru. Jest w filmie zderzenie konwen- 
cjonalności życia na zamku z prozą 
rzeczywistości wojennej. Jego a- 
trakcją są niewątpliwie dawne 
gwiazdy kina niemieckiego, by 
wspomnieć Camillę Horn i Marikę 
Rókk. Zabawne sytuacje wynikają 
przede wszystkim z oczekiwania, 
kto przybędzie: Amerykanie czy 
Rosjanie. Szkoda tylko, że Scha- 
moni najczęściej poprzestaje na 
karykaturze, która staje się ograni- 
czeniem filmu. 


Natomiast w filmowej „Pierwszej. 
polce" Emmericha historia mło- 
dzieńczej miłości rozgrywa się w 
scenerii nadchodzącej wojny, po- 
dobnie jak w „Kronice wypadków 
miłosnych" Konwickiego. Młodzi 
bohaterowie spotykają wszędzie 
żotnierzy i stają się świadkami na- 
padu na radiostację gliwicką. W 
sferze akcji wszystko zgadza się z 
„powieścią, lecz wyparowata atmo- 
stera górnośląskiego pogranicza. 
w dodatku akcja filmu toczy się 
głównie w pomieszczeniach, a nie 
na żywej, gliwickiej ulicy. Warto tu 
wspomnieć, że Niemcy pragnęli 
nakręcić „Pierwszą polkę" w Gliwi- 
cach, na co nie zgodziły się władze 
katowickie ze Zdzistawem Grud- 
niem na czele. Skończyło się tym, 
że pojechali do Ostrawy w Cze- 
chosłowacji, która ma nieco po- 
dobną architekturę. 

Filmy oparte na prozie Bienka, w 
tym także „Ostatnia opowieść o 
zamku Kónigswald”, w której 
księżna Hohenlohe ze swą gliwic- 
ką służącą spoglądają z tęsknotą w 
stronę Śląska i recytują Eichen- 
dorffa, mogą być dla naszego wi- 
dzenia sprawy górnośląskiej lekcją 
pokory. Nie znajdujemy w nich cie- 
nia nacjonalistycznej jednostron- 
ności. Dla Bienka Gliwice są mia- 
stem pogranicza, a wszystko, co w 
nich było jeszcze polskie (w 1939 
roku) wydaje mu się sympatyczne i 
warte obrony. Z taką otwartością 
na racje drugiej strony nie potrafiły 
opowiadać o górnośląskim pogra- 
niczu polskie filmy rozgrywające 
się w jego scenerii. 

JAN F. 
LEWANDOWSKI 


List ze Śląska d 


SPOJRZENIE 


Andrzej Żuławski wita premierową publiczność 


usorgski Godunow, Żuławski w „Skarpie” 


MISSA SOLEMNIS 


Nareszcie w Warszawie ruszyło coś w życiu towarzy- 
skim. W Sali Kongresowej wraz z Piwnicą pod Bara- 
nami tysiące warszawiaków wspominały niezapom- 
niane zjazdy nieboszczki PZPR („Już odchodzisz na 
zawsze..."), natomiast w kinie Skarpa... 


Małżonka premiera Francji, p. Michelle Rocard I producent 
„Borysa Godunowa" Daniel Toscan du Plantier przekazali 
kopię filmu dyrektorowi Filmoteki Narodowej Waldemarowi 
Piątkowi (w głębi) 


W kinie Skarpa byliśmy świadkami wielkiego wyda- 
rzenia filmowego za sprawą, między innymi, DKF 
KWANT z klubu Riviera-Remont. Podkreślam to, gdyż 
w określeniu „impreza Kwantu” jest coś symboliczne- 
go. Przez pewien czas o Kwancie było głucho, a po- 
wrót do tradycji wielkich wydarzeń filmowych jak naj- 
lepiej rokuje na przyszłość. 

Wydarzeniem tym był pokaz filmu „Borys Godu- 
now” w reżyserii Andrzeja Żuławskiego, zorganizowa- 
ny pod wysokim patronatem Ambasady Francuskiej i 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, wsparty pomocą linii lot- 
niczych Air France i zaszczycony obecnością pani 
Michelle Rocard, żony premiera Francji Michela Ro- 
card, która — zaprzyjaźniona osobiście z Żuławskim — 
postanowiła podkreślić w ten sposób znaczenie tej 
premiery. Film został podarowany Filmotece Narodo- 
wej przez producenta, pana Danieła Toscan du Plan- 
tier i odtąd będzie mógł być udostępniany klubom i 
wyświetlany w „Iluzjonach”, wzbogacając repertuar, 
jakże dziś ubogi w dzieła sztuki filmowej. 


Andrzej Żuławski, którego dorobek zagraniczny, 
poważnie liczący się w Świecie, nadal pozostaje pra- 
wie zupełnie nieznany w Polsce, odniósł sukces arty- 
styczny i prestiżowy. Nawiązał kontakt z jednym z naj- 
ważniejszych producentów europejskich dzisiejszej 
doby i obdarzony jego zaufaniem, wreszcie dostał te- 
mat odpowiadający jego twórczemu temperamentowi 
oraz środki niezbędne na realizacje monumentalnej 
wizji opery Musorgskiego. Odtąd jego nazwisko na 
zawsze pozostanie związane z tym arcydziełem Świa- 
towej opery, zaś w tak liczącym się dziś gatunku „o- 
pery filmowej” jego nazwisko zostało zapisane obok 
nazwisk Bergmana, Loseya, Zeffireliego, Rosiego, 
Saury, Brooka. Debiutując w filmie muzycznym zdołał 
stworzyć wizję „Borysa Godunowa” na tyle wierną 
oryginałowi, że zyskała akceptację samego mistrza 
Rostropowicza (fenomenalne nagranie zrealizowane 
dla firmy płytowej „Erato”, której właścicielem jest Da- 
niel Toscan du Plantier, jest osnową filmu), a jedno- 


cześnie na tyle własną, że superprodukcja, przy której 
trudziło się ponad 500 ludzi, pozostała filmem autor- 
skim. 

Pan Toscan du Plantier nie po raz pierwszy współ- 
pracował z polskimi filmowcami; był współproducen- 
tem „Dantona” i „Korczaka” Andrzeja Wajdy, tak 
samo jak niektórych filmów Bergmana, Felliniego, Ku- 
rosawy, Satyajita Raya. Początkowo zamierzał powie- 
rzyć reżyserię „Borysa Godunowa” Andriejowi Tarko- 
wskiemu; po przedwczesnej śmierci nieodżałowane- 
go reżysera rosyjskiego znalazł w Andrzeju Żuław- 
skim twórcę godnego tematu. 

Wysiłek prezesa Kwantu, Edwarda Tobiszewskiego 
i wszystkich wspomagających organizację pokazu, 
nie został zmarnowany. Il program Telewizji Polskiej 
wykorzystał do maksimum to wydarzenie, emitując nie 
tylko wywiady z Andrzejem Żuławskim i towarzyszącą 
mu niezmiennie Sophie Marceau, ale także wyświetla- 
jąc niezwykle ciekawy film dokumentalny obrazujący 
dzieje realizacji „Borysa Godunowa" i metodę pracy 
Andrzeja Żuławskiego na płanie. Miło pomyśleć, że 
reżyser konsekwentnie tępiony w Polsce, skazywany 
na niebyt, zdołał narzucić swoją wizję filmu kinemato- 
grafii o tak dawnych i wielkich tradycjach, jak francu- 


Sophie Marceau I syn Andrzeja Żuławskiego — Xawery, na 
widowni 


ska. Order Oficera Sztuk i Nauk, którym uhonorował 
Andrzeja Żuławskiego prezydent Francois Mitterand 
jest dobrze zasłużony. (sob) 


Fot. T. Mandziewski (3) i G. Pierre (1) 


Na pianie „Borysa Godunowa" Andrzej Żuławski z odtwórcą roli tytułowej Ruggero Ralmondim 


pa 
4 Morgan Fairchild 


Fot. Cinó Revue 


Nazywa się Morgan Fairchild. Lubi, gdy o 
niej mówią. że jest drugą Marilyn Monroe. Ma. 
reputację, że wykończyła setki mężczyzn. 
- Ale to nieprawda, nie jesiem pożeraczką 
mężczyzn — protestuje i uśmiecha się jak 
wamp. 

Ma czterdzieści jeden lat i trzyma się 
świetnie. A wszystko zaczęło się dawno, mia- 
ła wtedy siedemnaście wiosen i mieszkała w 
Dallas. Sama przyznaje, że nie wyglądała 
wtedy najlepiej, ot, przeciętna dziewczyna. W 
kwietniu poznała właściciela nocnego lokalu, 
wa wrześniu byli już małżeństwem. Tak się 
wszystko zaczęło, także z mężczyznami. 

Związek nie był ani szczęśliwy, ani długi. 
Wraz z nim zaczęły się moje wieczne frustra. 
cje — przyzna rozbrajająco. Ale też wyciągnę- 
ła pewną naukę, zrozumiała jeden z sekretów 
kobiecości 

— Byłam brzydka, nie miałam wdzięku. Po- 
stanowiłam wziąć się w garść. Pozbyłam się 
kilogramów, zadbałam o włosy, żeby byty 
długie i geste, przestałam nosić okulary a 
zaczęłam używać szkieł kontaktowych. Nau: 
czytam się robić oczy i makijaż. Tak, jestem 
cudem medycyny. 

Moja matka wpisała mnie na listę kandy- 
datek do Miss Dallas. Chyba tylko przez kap- 
1ys przeznaczenia dosztam do finatu. Chtop- 
cy już nie tylko oglądali się za mną, ale nie 
dawali mi chwili spokoju. Gdyby wiedzieli, że. 
wszystko, że wszystko poza nogami mam 
przerobione i poprawione. 

Bardzo szybko zauwazytam, że ludzie nie 
są zbyt mądrzy ani spostrzegawczy, że ich 
oczy nie przebijają makijażu, że nie widzą ni- 
czego więcej. Zrozumiałam to i nigdy i niko- 
mu, nawet siostrze nie pokazuję się nie zro- 
biona. 

Skoro zrobiła pierwszy krok, zrobiła i dru- 
gi. Przeniosła się do Los Angeles, do Holly- 
wood. Była tam.. no właśnie, dziewczyną 
wielozadaniową. Pojawiała się na różnych 
party, kręciła się to z tym, to z tamtym, nawet 
grała jakieś role. Morgan Fairchild ma bez- 
sprzeczne zalety: nie pali, nie pije, nie używa 
narkotyków. Ale zawsze jest z kimś, to z poli- 
łykiem Tomem Haydenem, to z senatorem 
Alanem Cranstonem, to z duńskim księciem 
Fryderykiem, to z biznesmenem Markiem 
Seilerem, to... itd. Lista jej mężczyza jest bar- 
dzo obszerna. 

W dorobku ma tylko dwie większe i zau- 
ważalne role, w „Falcon Crest" i w „Flamingo 
Road", w których gra postacie typu femme 
fatale. O swojej drodze życiowej mówi z me- 
lancholią: — Straciłam wszystkie złudzenia. 
Jest dla niej pewną pociechą, że mężczyzn 
brała i rzucała jak rękawiczki. A co do kobiet? 
— Wystarczy mieć wpół otwarte usta i wpół 
zamknięte oczy. żeby robić wrażenie dziew- 
czyny bardzo sexy. Ale żeby się bardzo po- 
dobać, żeby panować nad mężczyznami — 
Irzeba mieć w sobie jeszcze coś. Cóż, po 
prostu tak się żyje. 


Po sukcesie „Cinema Paradiso" (Oscar za 
najlepszy film zagraniczny), Giuseppe Torna- 
tore zakończył już zdjęcia do nowego filmu 
„Wszyscy czują się dobrze”. W tej współpro- 
dukcji francusko-włoskiej główną rolę gra 
Marcello Mastroianni, Na ekranie jest sie- 
demdziesięcioletnim  Sycylijczykiem, który 
całe swoje życie poświęcił rodzinie. Owdo- 
wiał, ale nie chce przyjąć do wiadomości 
śmierci żony. Pewnego dnia wyrusza w pod- 
róż, aby odwiedzić pięcioro swoich dzieci, 
rozproszonych po całych Włoszech. Każde z 
nich gra przed nim komedię szczęścia i suk- 
cesu. Ojciec jednak dociera do prawdy. Złu- 
dzenia pryskają. Jeden z jego synów, poda- 
jący się za wielkiego muzyka z La Scali, tak 
naprawdę podtrzymuje tylko w orkiestrze 
wielki bęben. A jedna z córek wcale nie jest 
modelką, lecz roznosicielką listów. Inna uda- 
je przed ojcem wybitną działaczkę polityczną, 
aw rzeczywistości pracuje jako skromna se- 
kretarka jednej z partii polityczńych. 

Ukoronowaniem podróży bohatera jest 
spotkanie w pociągu pięknej i tajemniczej 
kobiety. Tę Francuzkę, prawdziwą damę gra 
Michele Morgan. Jest dla Sycylijczyka istotą 
zinnej planety, uosobieniem wszystkich jego 
marzeń. 

Dzięki retrospekcji widzowie, będą mogli 
zobaczyć dzieci bohatera, kiedy były jeszcze 
małe. Jest wśród nich także pełen uroku Toto 
(Salvatore Cascio) z „Cinema Paradiso". 

Tornatore wędrował z kamerą między Pa- 
lermo, Neapolem, Rzymem, Mediolanem, Bo- 
lonią i Turynem. Francuski współproducent 
filmu Alexandre Mnouchkine nie kryje swoje- 
go entuzjazmu dla włoskiego reżysera. Mówi 
- Giuseppe Tornatore wie czym jest liryzm, 
szlachetność uczuć, delikatność. 


Ivatore Cascio I Giuseppe Tornatore 


Fot. Teleradio 


Dziewięć miesięcy trwały negocjacje: ostatecz- 
nie telewizja uzyskała pozwolenie na realizację 
cyklu filmów według powieści i opowiadań Colet- 
te pod wspólnym tytułem „Bohaterki Colette" 
(Les heroines de Colette). Produkcja jest presti- 
żowa: każdy film otrzymał budżet około 8 milio- 
nów franków. Planuje się siedem filmów w dwóch 
cyklach, z których pierwszy obejmuje trzy pozy- 
cje: „Zboże na pniu” (Le bić en herbe), „Duo” i 
„Ta druga” (La seconde). W następnym cyklu 
znajdzie się m.in. słynna „Kotka”. 


Przed trzema laty o sfilmowaniu prozy Colette 
pomyślała producentka Marie-Christine de Mont- 
brial. Uderzyła ją uniwersalność tych bardzo ko- 
biecych, wrażliwych utworów. Colette szokowała 
kilka pokoleń śmiałością swych poglądów i nie- 
zależnością postępowania. Pod koniec długiego 
życia, przykuta artretyzmem do fotela, otoczona 
kotami w swym mieszkaniu w Palais Royal, za. 
mienionym dziś w muzeum, była postacią z le- 
gendy literackiej 


Reżyserem „Zboża na pniu” jest Serge Mey- 
nard, który ukazuje historię pierwszej miłości 
młodego chłopca (Matthieu Rozó) z punktu wi- 
dzenia bohatera. Obraz ma baśniową atmosterę, 
postać Damy w Bieli (gra ją Marianne Basler) 
przypomina wróżkę oczarowującą naiwnego 
przybysza. Zdjęcia kręcono w domu należącym 
niegdyś do pisarki, w okolicach Saint-Malo. 
„Duo” jest z kolei studium zazdrości, wnikliwym 
portretem podwójnym męża (Pierre Arditi) i nie- 
wiernej żony (Evelyne Bouix). Reżyseruje Claude 
Santelli. Wreszcie film „Ta druga”, który realizuje 
pisarz i reżyser Christopher Frank. Jest to opo- 
wieść o żonie (Anny Duperey), decydującej się 
dochować wierności przyjaciółce (Caroline Si- 
hol), choć jest to kochanka jej męża... W tym trój- 
kącie przegrywa mężczyzna (Jean Rochelont), e- 
goistyczny i gruboskórny. Tak go w każdym razie 
opisuje Colette, uważana dziś przez feministki za 
patronkę. 


4 Matthieu Rozć i Marianne Basier 
Fot. Cinó Revue 


Nie ulega wątpliwości, że rewelacją roku 
jest brytyjski aktor Daniel Day Lewis. Otrzy- 
mał Oscara za wspaniałą kreację kalekiego 
pisarza i malarza Christy Browna w filmie 
„Moja lewa stopa” (My Left Foot). Było to nie- 
zwykłe zadanie nie tylko artystyczne, lecz 
również i techniczne. Młody aktor musiał od- 
tworzyć zachowanie człowieka sparaliżowa- 
nego od urodzenia, cierpiącego na brak 
koordynacji ruchów, przykutego do inwalidz- 
kiego wózka. A jednocześnie potraiił obda- 
rzyć swego bohatera zadziwiająco bogatą o- 
sobowością, cechami, które fascynują i bu- 
dzą podziw. Właśnie podziw, coś znacznie 
ważniejszego, od łatwej sympatii i współczu- 
cia. Daniel spędził kilka tygodni w dublińskiej 
klinice Sandymount obserwując dzieci cier- 
piące na porażenie mózgu. Miał też na planie 
konsultanta w osobie Gene Lamberta, rów- 
nież kalekiego artysty. Ale najważniejsza — 
zdaniem aktora — była decyzja całkowitego 
utożsamienia się z graną postacią: przez 
sześć tygodni zdjęć nie opuszczał inwalidz- 
kiego wózka. Zachowywał się jak Christy 
Brown, musiał być karmiony, mówił z konwul- 
syjnym wysiłkiem, niewyraźnie. Powoli zaczął 
dostrzegać zmianę w odnoszeniu się ludzi 
do niego — notuje Gene Lambert. — Aktor 
przestał być dostrzegany, pozostał kaleki 
człowiek wymagający pomocy. Rzeczywis- 
tość uległa zmianie. 

Daniel Day Lewis jest synem poety - i to 
Poety Laureata na brytyjskim dworze króle- 
wskim — C. Day Lewisa oraz aktorki Jill Bal- 
con, z kolei córki słynnego producenta Sir 
Michaela Balcona. Rodzinne stosunki po- 
zwoliły na łatwe rozpoczęcie kariery filmowej 
Na ekranie pojawił się już zresztą jako kilku 
nastolelni chłopiec w epizodzie „Przeklętej 
niedzieli" Johna Schlesingera. Jak przystało 
na brytyjskiego aktora, pierwsze liczące się 
kroki w zawodzie stawiał na scenie — w Old 
Vic Theatre w Bristolu. Polem była telewizja — 
główna rola w telefilmie BBC „Ile mil do Babi- 
lonu?" (How Many Miles to Babylon?). Suk- 
ces przyniósł ..okres przestoju. Trzeba było 
aż podróży na Tahiti, aby otrzymać niewielką 
rolę w kręconym tam filmie „The Bounty”. 
Dopiero po powrocie Daniel związał się ze 
słynnym zespołem Royal Shakespoaro Com. 
pany i po rolach w „Romeo i Julii" oraz w 
„Śnie nocy letniej” utrwalił swą pozycję na 
scenie. W kinie międzynarodowy rozgłos 


Daniel Day Lewis — Oscar 1989. za najlepsze aktorstwo 


Ruth McCabe I Daniel Day Lewis w filmie 
loja lewa stopa Fot. Cinć Revue 


przyniósł mu film „Moja piękna pralnia”, w 
którym zagrał londyńskiego punka tworzące- 
go niecodzienną parę z ambitnym Pakistań- 
czykiem. Oglądaliśmy go także w stylowym 
filmie „Pokój z widokiem” w roli snobistycz- 
nego edwardiańskiego arystokraty. Do tej 
kolekcji różnorodnych ról dodać należy bo- 
hatera „Nieznośnej lekkości bytu”, ekraniza- 
cji słynnej powieści Milana Kundery 
Daniel Day Lewis jest dziś u szczytu. Nale- 
ży do najbardziej zajętych młodych aktorów 
anglosaskiego kina i teatru. Nie waha się 
przed przyjmowaniem ryzykownych zadań, W 
Hollywood pojawił się na uroczystości wrę- 
czania Oscarów prosto z filmowego planu w 
Argentynie: gra rolę lekarza w „Eversmile, 
New Jersey”. A wkrólce potem był już w Lon- 
dynie aby kontynuować na scenie występy w 
roli Hamleta. Muszę się spieszyć, takie role 
nie czekają! - mówi. 
LEILA 
SORELL 


Fot. Cinó Revue 
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AUTOKARY 


„życiu Warszawy” z 7 marca przeczyta- 
tem artykut „Młodzi na bruku”. Przewi- 


W duje się, że w bieżącym roku będzie 
szukało pracy ok. 400 tys. absolwentów 


w tym: ok. 34 tys. słuchaczy szkół wyższych, 90. tys. 
szkół średnich technicznych, 180 tys. zasadniczych 
szkół zawodowych i 100 tys. absolwentów liceów o- 
gólnokształcących. 

Znowu tłumy przed ambasadami państw wymaga- 
jących od Polaków wiz wjazdowych. To znaczy są tłu- 
my nazwiska nie ludzi, organizacja kolejek jest prawie 
doskonała i nie wymaga od osób zainteresowanych 
stałej obecności na koczowiskach. Można robić swo- 
je jednocześnie awansując na listach społecznych. 
Kto wyjeźdża, kto to wie? Dlaczego wyjeżdżają? Wia- 
domo. Jedni na trochę, inni na zawsze, jedni do pracy, 
inni na handel, jeszcze inni na kradzież a inne na płat- 
ną rozpustę, a w ogóle wszyscy — by podziwiać zagra- 
niczne krajobrazy i zabytki, bo na tym polega turysty- 
ka. 

W „Polityce” z 21 kwietnia przeczytałem artykuł 
Anny Solskiej „Absolwenci 1990: najpierw wakacje, 
potem bezrobocie”. Znów to samo. Śmierć frajerom, 
po co było chodzić do tych szkół, dźwigać książki, 
zapisywać zeszyty i plamić paluchy tuszem z długopi- 
su. Skądinąd wiadomo o ponurych nastrojach na wyż- 
szych latach fakultetów humanistycznych. Mówi pani 
profesor — byli znakomici w protestach, solidarni i peł- 
ni poświęcenia. Dziś nie można ich namówić do naj- 
mniejszych nawet działań pozytywnych. Jak powstrzy- 
mać tysiące młodych ludzi, często solidnie wykształ- 
conych — przed ucieczką? A może nie powstrzy- 
mywać skoro tu nie są potrzebni: spadną z zasiłku, też 
ulga. Zresztą i tak coś się dzieje — wyjeżdżają, zostają, 
wracają, przywożą.jakiś towar: marmurkowe dżinsy i 
Soki w kartonikach, a to już czyni wrażenie obfitości i 
dostatku w sklepach, na ulicach i bazarach. Te soki 
nas tak powiązały z Zachodem. 

W „Gazecie Świątecznej” z 21-22 kwietnia przeczy- 
tałem wstrząsającą korespondencję Grzegorza Gór- 
nego „Wiedeński walc i polka z rozkrokiem”. To jest 
zabawa w słowa — chodzi o Polkę w rozkroku i o tych 
Polaków, którzy na gościnnych występach prezentują 
wszystko co najgorsze — polskie chamstwo, polską 
pazerność, pijaństwo, niechlujstwo i złodziejstwo. 
Fragment korespondencji: 

— „To demoralizacja komunizmem — próbuję bronić 
rodaków. 

— A Czesi i Węgrzy to w komunizmie nie żyli? — 
wybucha Frau Kristin. — Dlaczego oni nie handlują i 
nie załatwiają swoich potrzeb fizjologicznych na mojej 
klatce schodowej?" 

Codziennie chodzę po swojej klatce schodowej z 
ostrożnością i obawą, żeby nie wdepnąć w jakąś kupę 
ludzką lub psią. W porządku, ale ja jestem synem pol- 
skiego narodu, żyję wśród swoich braci i mieszkam w 
Warszawie, w Stolicy Rzeczypospolitej. Zaś Frau Kri- 
slin mieszka w Wiedniu i ona naprawdę nie chce i nie 
musi być wplątana we wszelką specyfikę tragicznego 
losu Polaka, zarówno w wymiarze historycznym jak i 
współczesnym. 

Po agresji wojsk Układu Warszawskiego na Cze- 
chosłowację powstał w Pradze dowcip taki: Złapał 
Czech złotą rybkę i ona — normalnie, jak w bajce — 
poprosiła go o wolność w zamian za spełnienie trzech 
życzeń. I pierwsze życzenie było takie, żeby do Pragi 
wkroczyła armia chińska i natychmiąst ją opuściła. 
Drugie życzenie i trzecie były identyczne. Pyta zdzi- 
wiona rybka — po co ci aż trzy razy chińskie wojska? 
Bo oni będą musieli sześć razy przemaszerować 
przez Związek Radziecki. 

Czymże nam w Europie, w przyszłym wspólnym 
domu pełnym obfitości, przesyconym miłością, prze- 
pojonym wzajemną tolerancją wszystkich nacji i religii. 
może „zagrozić chińska armia? Jakakolwiek armia? 
Dywizjon czotgów z pełną załogą jest dziecinną za- 
bawką w porównaniu z jednym autokarem wypełnio- 
nym polskimi turystami i ich bagażem. 

No, jeśli jednak w kraju nie ma rzeczywiście nic do 
roboty a zająć się czymś trzeba — może właśnie roz- 
wijać w dalszym ciągu turystykę, przynajmniej do cza- 
su, w którym niektóre frajerskie kraje nie powrócą do 
systemu wiz, a inne kraje nie pozamykają w naszym 
kraju swoich konsulatów. Uwaga, kryjcie się, nadcho- 
dzą polskie autokary. 
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Była radosna 
i zachwycająco piękna: DIANA DORS 


GWIAZDA W BIKINI 


Z NOREK 


Miłośnikom dobrego filmu firma ITI sprawiia nie 
lada przyjemność udostępniając na kasetach ostatni 
film Josepha Loseya „Kobiety, kobiety” (Steaming). 
Swą ostatnią rolę zagrała tu Diana Dors — przed laty 
wielka atrakcja brytyjskiego kina. 

Diana Mary Fluck przyszła na świat 23 października 
1931 roku w Swindon, w niezamożnej rodzinie urzęd- 
nika kolejowego. Wcześnie rozwinięta fizycznie, za- 
wsze uchodziła za starszą, niż była w rzeczywistości. 
Kiedy miała 13 lat, wzięła udział w konkursie piękności 
—i zwyciężyła. Rozpoczęła naukę tańca w Tanwood of 
Dancing School, brała udział w koncertach dla żotnie- 
rzy, składała wizyty w ich obozach — zawsze pod opie- 
ką ojca. Wreszcie wbrew oporowi rodziców wyjechała 
do Londynu i wstąpiła do Royal Academy of Dramatic 
Art. Utrzymanie zapewniała jej praca fotomodelki. 


Jako Diana Carol zyskiwała coraz większy rozgłos, co 
nie uszło uwagi towców starletek z wytwórni Ranka. = 
Była radosna, wesoła i zachwycająco piękna — EDO 
mina Desmond Morris. 


Godiva lat 
pięćdziesiątych 


Zadebiutowała na ekranie w 1946 roku w filmie „The 
Shop and Sly Corner” — jako kochanka czarnego cha- 
rakteru: Dopiero wtedy z szatynki stała się platynową 
blondynką i przyjęła nazwisko babki Georginy Dors. 
Grała wiele, lecz dopiero pikantna i nie pozbawiona 
złego smaku „Lady Godiva znów jedzie" (1951) wynio- 
sła Dianę Dors na szczyty popularności. Okrzyknięta 


Z albumu 


symbolem seksu — współczesną Godią, stała się uo- 
sobieniem kobiecości w jednoznacznym wydaniu 

piękna i nieskomplikowana, przyprawiająca mężczyzn 
o dreszcz i zawrót głowy. Jej gra polegała na prowo- 
kacyjnym sprzedawaniu walorów figury i kokietowaniu 
naiwnym erotyzmem. | mimo, że złośliwi nazywali ją 
„Pani Biust”, każdy nowy film przynosił kasowe suk- 
cesy. 

Publiczność ekscytowała się nie tylko ekranowym 
obrazem Diany, równie pilnie śledziła prasowe relacje 
spoza planu. O publicity dbał mąż aktorki Dennis Ha- 
milton, który decydował o wszystkim: od finansów po 
reklamę, niestety, w bardzo złym guście. Aranżował 
kolejne skandale i skandaliki, inscenizował romanse i 
awantury, roztaczał blask luksusowego życia. Jego 
ambicją i jedynym celem było, by nazwisko Dors nie 
schodziło ze szpalt gazet. 


Aktorka 
w cieniu gwiazdy 


Tymczasem na ekrany weszła „Maskotka” Carola 
Reeda (1955), pierwsza próba nobilitacji Diany Dors 
jako aktorki. W pełnej uroku współczesnej niby-baśni 
wcieliła się w postać dziewczyny z ubogiej dzielnicy 
Londynu, romantycznie zakochanej w młodym bokse- 
rze i marzącej o zaręczynowym pierścionku. Sukces 
filmu na festiwalu w Wenecji natychmiast wykorzystał 
Hamilton — we właściwy sobie sposób. Zorganizował 
wielki seans fotograficzny na Lido, gdzie Diana poja- 
wiła się w gondoli, w bikini z nurkowego futra ozdo- 
bionym diamentami. Zdjęcia obiegły cały świat. 

Olbrzymim zaskoczeniem dla wszystkich byt na- 
stępny film — „U progu ciemności” Jacka Lee-Thom- 
psona (1956), poruszający problem kary śmierci. Eks- 
pedientka Mary Hilton, mszcząc się za śmierć kochan- 
ka, dokonuje zbrodni z premedytacją. Skazana na 
karę śmierci czeka wyniku apelacji. Wyrok zostanie 
wykonany. „Jest rewelacyjnie prawdziwa, bezpośred- 
nia i godnie ludzka” — pisano. Nadchodziły propozy- 
cje od poważnych twórców. Zwyciężył jednak czekają- 
cy już hollywoodzki kontrakt. 

Amerykański epizod okazał się fatalny w skutkach. 
Wytwórnia RKO reklamując aktorkę jako „europejską 
Monroe" na powrót wiłoczyła ją w ograny schemat. 
Fiasko pierwszego filmu „I Married a Women”, mierne 
powodzenie „The Unholy Wife" z Rodem Steigerem 
znacznie obniżyły wartość handlową Diany. Decyzję 
powrotu do Anglii przypieczętowały wywołujące obu- 
rzenie awantury Hamiltona rozczarowanego niepowo- 
dzeniami. Nagłówki gazet głosiły: „Diano, wracaj do 
domu i zabierz pana Dors”. 


Szybki zmierzch 

W kraju aktorka natychmiast rozpoczyna zdjęcia do 
„The Long Hau!" i wreszcie zdecydowanie odrzuca 
kuratelę męża. Nowy film cieszy się jednak przecięt- 
nym zainteresowaniem. Diana chaotycznie szuka 
miejsca dla siebie. Wraca na estradę. Występy w lon- 


dyńskim Stork Club i tournee po kraju przyciągają 
widzów, którzy jednak chcą już tylko skonfrontować 
przebrzmiałą legendę z rzeczywistością. Po nagłej 
śmierci Hamiltona (1959) okazuje się, że finanse jesz- 
cze niedawno najlepiej zarabiającej aktorki są w opła- 
kanym stanie, obciążenie konta przekracza 45000 fun- 
tów. Odtąd głównym celem Diany będzie zdobycie 
pieniędzy. Z drugim mężem, Dickiem Dawsonem, 
znów wyjeżdża do Stanów. Kabarety w Las Vegas, 
podróże do Francji i Włoch, gdzie raczej bezskutecz- 
nie próbuje szczęścia, przypominają bezładną szamo- 
taninę. 


Z Johnem Moulder-Brownem w filmie „Na samym dnie” 


Z Joe Robinsonem w „Maskotce” 


W latach sześćdziesiątych, po rozstaniu z Dawso- 
nem, jeszcze raz przypomni o sobie. W „New of the 
World" ogłasza intymne wspomnienia, wywołujące 
powszechne zgorszenie i oskarżenia o niemoralność. 
Niewiele było w tym prawdy. Dwóch wynajętych ludzi 
produkowało bulwersujące historie, zaś była gwiazda 
firmowała je tylko swym nazwiskiem. Znacznie utyła, 
uroda zniknęła bez śladu i — jak niegdyś — wyglądała 
na dużo starszą, niż w rzeczywistości. A przecież nie 
miała jeszcze 40 lat. 


„..Niczego 
się nie wstydzę” 


Nie poddała się jednak. W nowym wcieleniu ukaza- 
ła się niespodziewanie na scenie Royal Court w sztu- 
ce „Three Month Gone". W roli przedwcześnie pod- 
starzałej, obcesowej i krzykliwej wdowy dała prawdzi- 
wy popis aktorstwa charakterystycznego. Spektakl 
został przeniesiony na ekran. Sytuacja Diany znowu 
zaczęła się zmieniać. Z powodzeniem wróciła przed 
kamery w soczystych rolach kobiet z nizin społecz- 
nych. Widzieliśmy ją w „Na samym dnie" Skolimo- 
wskiego, „Dziewczynie innej niż wszystkie” u boku 
Petera Sellersa i Goldie Hawn, „Dzieciach wilkołaka” 
Toma Clegga. Zapraszano ją jako guest star do popu- 
larnych seriali („The Inquisito" Jima Goddarta). Pod 
koniec lat siedemdziesiątych opublikowała także peł- 
ne humoru i optymizmu wspomnienia, tym razem na- 
prawdę własne. — Nie należę do ludzi, którzy czego- 
kolwiek żałują — pisała — i niczego się nie wstydzę. 
Nawet bikini z futra nurkowego. Na nowo zdobyta pu- 
bliczność, już bez uciekania się do kuglarskich sztu- 
czek. 

W filmie „Kobiety, kobiety” Loseya (1984) wcieliła 
się w postać Violet, szefowej taźni. Rubaszna, pełna 
nieco ironicznego humoru i serdeczności w niczym 
nie ustępowała uznanym partnerkom: Vanessie Red- 
grave i Sarah Miles. Nie mogła jednak cieszyć się 
sukcesem. Już w trakcie zdjęć trawiła ją choroba no- 
wotworowa, co starannie ukrywała. Diana Dors zmarta 
niebawem po premierze filmu — zapomniana jako 
gwiazda, żegnana jako aktorka. 


MACIEJ 
MANIEWSKI 
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DZC Oz 


POPROSZĘ 
ULGOWY 


chociaż kasjerki wolałyby słyszeć od każde- 

go, kto podaje im odpowiedni banknot: pro- 

szę normalny. Młodzi wszędzie stanowią 
przeważającą część kinowej widowni, u nas jednak 
coraz trudniej odliczyć z kieszonkowego kwotę po- 
trzebną na bilet. Niestety, biletu nie można kupić na 
spółkę, jak kupuje się teraz nasz tygodnik. Dowiedzia- 
łam się o tym od uczestników Ii Ogólnopolskiego 
Konkursu Wiedzy o Filmie dla młodzieży z liceów i 
szkół ponadpodstawowych (organizatorzy: Kurato- 
rium Oświaty i Wychowania oraz Gdańskie Centrum 
Kultury Filmowej), który w tym roku po raz drugi odbył 
się w Gdańsku. 


W pociągu 

Para młodych, siedząca naprzeciwko mnie w prze- 
dziale ekspresu „Kaszub” nie jechała ani na konkurs, 
ani na zjazd „Solidarności”, który zaczął się tego dnia 
rano, lecz wracała z podróży poślubnej. W Gdańsku 
nie wysiedii, ekspres uniósł ich dalej, gdzieś w kierun- 
ku pięknych willi Kamiennej Góry. Wracali z Wysp 
Kanaryjskich, planowali już następną podróż, na Se- 
szele. Albo może odwrotnie; wiedzieli bowiem, że ko- 
lejowy przedział nie jest odpowiednim miejscem do 
szerszego omawiania podobnego tematu. Byli opale- 
ni i oczywiście piękni. Para z powieści Francisa Scotta 
Fitzgeralda, przeniesiona dziwnym sposobem do po- 
ciągu „Kaszub”; tylko chyba o tym nie wiedzieli. Co tu 
kryć: byli przeraźliwie nudni. Pięćdziesiąt dolarów, sto, 
dwieście; tyle usłyszałam zza gazety w ciągu trzech 
godzin podróży. A jak ciekawie wyglądaliby w kinie:: 
młodzi, piękni, bog: 


B ez nich kino splajtowałoby w ciągu miesiąca, 


Kino jako postać marzenia; czy nie tym przede 
wszystkim jest dla ludzi młodych? W ubiegłym roku 
trochę mnie zmroził w gdańskim konkursie powiew 
hobbyzmu, ale nie spytałam, do czego właściwie po- 
trzebny jest film młodym znawcom nazwisk i dat. Po- 
stanowiłam zapytać teraz, osobno o polski i zagra- 
niczny. 


Nie można widzieć 


tylko swojej zagrody 

— Film polski pozwala mi lepiej zrozumieć samego 
siebie i to, co mnie otacza. 

- Zwłaszcza wciągają mnie w grę z reżyserem 
szczegóły rzeczywistości, z których buduje akcję. 

— Nasze kino przypomina mi, że Polska to tylko (a 
może aż) Polska. 

— Jeśli jest to film o światowej renomie — podnosi 
moje samopoczucie jako Połaka. Dowodzi, że nie je- 
steśmy aż taką prowincją Europy. 

— Podoba mi się wybujała polskość naszego kina, 
nawet jeśli ta jego cecha oznacza prowincjonalność. 

1 film zagraniczny: 

- Zapoznaje mnie z innym, dalekim, czasem dziw- 
nym światem. 

— Zaspokaja potrzebę rozrywki. 

— Umożliwia ucieczkę od rzeczywistości w świat 
wspaniałych ról, scenografii, muzyki. 

— Pozwala. zapomnieć o frustracji, czasami poma- 


— Nie można widzieć tylko swojej zagrody. 
(Odpowiadali: Sławomir Bańbura, Jarosław Bujny, 
Radosław Górka, Mariusz Krzesaj, Tomasz Moskal, 


Tadeusz Pawłowski, Agnieszka Piech, Grzegorz 
Sawa, Agnieszka Wójtowicz, Aleksander Wraniec). 


Rockefeller z Harlemu 


Myślę, że te odpowiedzi mogą zainteresować nie 
tylko dziennikarza, lecz również reżysera. Głosy mło- 
dych potwierdzają pewną prawdę, którą zdaje się war- 
to dziś przypomnieć. 


Główną konkurencją konkursu jest recenzja. W tym 
roku pisano ją z filmu zagranicznego, bo polskiego 
zdobyć się nie udało. Jeden najnowszy właśnie 
wszedł na ekrany, drugi nie miał jeszcze gotowych 
kopii. Ten pierwszy nosił tytuł: „Czarodziej z Harle- 
mu”, drugi: „Mów mi: Rockefeller"... 


Młodzi chcą w polskim filmie Polski, chcą szcze- 
gółu, ale jak sfotografować szczegół jeśli obiekt jest w 
ruchu, wszystko wydaje się rozmazane, nieostre. Mó- 
wił o tym na spotkaniu z uczestnikami Radosław Pi- 
wowarski: — Nikt nie wie, co przyniesie jutro. Jedno 
wiadomo na pewno: lepiej niż za komuny nigdy fil- 


Radosław Piwowarski 
o asia An 


Konkurs trwa 


ala młódzieży 
Szkól ponadpodstawowych 


mowcom nie będzie. Dostawali pieniądze od władzy i 
wiedzieli, co za nie robić: filmy przeciwko władzy. A 
przeciwko komu powinien być skierowany film dzi- 
siaj? 


Tonię Dziwisz 
gra Czyżewska 


w „Zezowatym szczęściu” 

Nikt z pytanych nie odpowiedział, chociaż podsu- 
wałam taką możliwość: polski film nie jest mi potrzeb- 
ny do niczego. A przecież — niektórzy, nieliczni — po- 
pełniają gały wielopiętrowe, jak ta przytoczona wyżej. 
Namawiałabym młodych do różnicowania: można nie 
wiedzieć, jaki rodzaj pokrewieństwa łączy Judy Gar- 
land oraz Lizę Minelli i strzelić w odpowiedzi: „ciocia i 
siostrzenica”, ałe nie powinno się zdarzyć, by młody 
miłośnik filmu nie widział „Przesłuchania”. Po prostu 
nie wypada. 


Bywają zresztą błędy znamienne, ciekawsze niż'od- 
powiedź prawidłowa. Na pytanie, jakie pokrewieństwo 
łączy Dźigę Wiertowa i Borysa Kaufmana ktoś odpo- 
wiedział: „To ta sama osoba”. Kiedy się zastanowić, 
co ta odpowiedź znaczy... Bo fakt, że mając do wyboru 
trzy możliwości, za oczywiste źródło inspiracji Sórgiu- 
sza Eisensteina wielu konkursowiczów uznało „Kapi- 
tat" Marksa, wskazuje wprawdzie na nieznajomość 
rzeczy, lecz jednocześnie na umiejętność logicznego 
myślenia. 


'W tym toku pytania wymyślono zresztą przytomnie; 
te lżejszego gatunku miały jednak swoją wagę, a te 
|. erudycyjne były jeszcze do udźwignięcia. Problem po- 
dobnej imprezy: jak, uwzględniając zainteresowania i 
potrzeby, związane z wiekiem, wspierać jednak wybo- 
ry wartościowsze rozwiązują w Gdańsku bardzo do- 
brze. 


Plotka szkolna 

Zanim wyjaśni się skąd ten śródtytuł, rzeczona plot- 
ka: na zakończenie sympatycznej i sensownej gdań- 
skiej imprezy odbyła się istna orgia podziękowań. 
Dziękowano sobie z podium niezliczoną ilość razy: 
sponsorzy organizatorom, organizatorzy sponsorom, 


Zadanie dla finalisty: przekazać bez stów tytuł filmu tak, by odgadł go partner (tu: „Popiół i diament") 


Zbliżenia 


OJ, KIEPSKO 


onieważ nie lubię imprez snobistycznych, na 
tegoroczne Konfrontacje chodziłem ze wzra- 


stającą satysfakcją. Zaczęło się względnie 
normalnie. Najpierw „Rain Man", przerekla- 
mowany co prawda, ale całkiem przyzwoity. Dalej do- 
bra „Straż” Aleksandra Rogożkina, którą wyświetlono 
przy prawie pustej sali, co jest pewnym znakiem cza- 
su. Niby nas interesują różne biate plamy i tak dalej, a 
jak przyjdzie co do czego, mało komu chce się iść do 
kina. Natomiast widownia była pełna na „Czwartej 
wojnie" Frankenheimera. Co da się powiedzieć o tym 
filmie? Otóż tylko tyle, że jest po prostu głupi. Ale był 
to przełomowy moment Kontrontacji. Od tej chwili za- 
czął się wyścig pod hastem, komu się uda zrobić 
rzecz głupszą? W tej specyficznej konkurencji palmę 
pierwszeństwa długo dzierżył film Petera Greenawaya 
„Kucharz, złodziej, jego żona i jej kochanek", ale po- 
tem pokazano „Noc w Zgromadzeniu” i wyszło na jaw, 
że Greenaway znalazł bardzo mocnego konkurenta w 
osobie Jean-Pierre Mocky'ego. Te dwa filmy stawiają 
nas wobec trudnego wyboru, czy lepsza jest głupota 
bezczelna, agresywna i świadoma, czy też wyżej nale- 
ży cenić głupotę mimowolną? Niełatwa sprawa, Są- 
dzę, że każdy musi zdecydować na własną rękę. Bio- 
rąc pod uwagę reakcję widzów, wynik rozgrywki mię- 
dzy obu filmami jest jakby remisowy. Z filmu Greena- 
waya połowa wyszła, na „Nocy w Zgromadzeniu” od 
początku sala w połowie była pusta. Jedni widzowie 
okazali się niecierpliwi, drudzy — przewidujący. Komu 
tu przyznać rację? 

Notabene w tym specyficznym konkursie, który od- 
bywał się w ramach tegorocznych Kontrontacji, wy- 
padliśmy całkiem przyzwoicie. Film Juliusza Machul- 
skiego nie wyróżniał się negatywnie jakąś zupełnie 
niestosowną w tej stawce głębią myśli. 

Nie wiem, czy Konfrontacje pozwalają coś wnosić o 
poziomie kina światowego. Jeśli tak, jest to zaiste 
poziom wyjątkowo żałosny. Po prostu wielkie nic. 
Nuda, pustka, jałowizna i głupota. 

Bardzo bym chciał, żeby ta ocena kina światowego 
byta fałszywa, ale obawiam się, że nie jest. A w tym 
przekonaniu utwierdza "mnie film Soderbergha „Sex, 
kłamstwa i kasety widex 

Mój Boże, „Złota Palma" w Cannes to byt do nić 
dawna znak firmowy, więcej — przepustka do histo! 
kina. l oto się okazuje, że można dziś dostać tę nagro- 
dę za film, który podejmuje niezmiernie doniostą pro- 
blematykę masturbacji. Ja rozumiem, onanizm rzecz 
ważna, zwłaszcza w okresie dojrzewania, ale dotych- 
czas wydawało mi się, że ludzkość ma jednak parę 
istotniejszych problemów. 

Filmowi Soderbergha przyznano w Cannes prócz 
Grand Prix nagrodę dla Jamesa Spadera za najlepszą 
rolę męską. I znowu, ta nagroda kiedyś też coś zna- 
czyła. Żeby ją zdobyć dzisiaj, wystarczy, jak się okazu- 


ustnie i na piśmie, z wywoływaniem do tablicy, wrę- 
czając odpowiednie kartony. A tymczasem coś mi się 
zdaje, że podziękować powinny krótko dwie osoby: 
ktoś z organizatorów — młodzieży i ktoś z młodzieży — 
organizatorom. Wtedy byłoby tak, jak sobie marzy 
młodzież: że nie jesteśmy aż taką prowincją Euro- 
PY. 


Wywiad z 13-latkiem 

W dniu zakończenia gdańskiego konkursu usłysza- 
tam wieczorem w telewizji wywiad z najmłodszym u- 
czestnikiem zjazdu „Solidarności”, akredytowanym 
jako wysłannik gazety „Szkolna plotka”. Dziennikarka 
zapytała, czy jego koledzy też interesują się polityką. 
Niezłe pytanie: na pozór niewinne, a można od razu 
ustawić małego albo jako ktamcę, albo jako dziwadło. 
Tymczasem odpowiedź brzmiała: Nie, tylko ja, ale ii 
teresują się nią również nauczyciele, którzy chcieliby : k 
wiedzieć, jak widzi politykę uczeń. Następne pytanie, | je. obnosić po ekranie stodki uśmiech porcelanowej 
jawnie protekcjonalne wobec milusińskiego: Czy |] /alki. Nie, naprawdę, ludzie, gdzie myśmy się znależ- 
chcesz w przyszłości zostać dziennikarzem? Odpo- |] li. 
wiedź chłopca: Nie, na pewno nie. Interesuje mnie po- 
lityka, a zajmując się na razie dziennikarstwem, jestem 
bliżej źródeł informacji. Cóż, myślę, że ten 13-latek w 
konkursie wiedzy o filmie udziału nie weźmić 
kiedy już będzie ponadpodstawowy. Zamiast ucieczki 
do kina wybrał coś, co jest równie ciekawe jak kino, a 
do tego realne. | prawdę mówiąc — ważniejsze... 


Ja nie twierdzę, że film Soderbergha jest po prostu 
zły. Na tle tego, co pokazano na Kontrontacjach, rzecz 
się wyróżnia taktem, kulturą i skromnością. Utwór ma 
także sympatyczne przestanie, tyle że dotąd nie do- 
stawało się w kinie wielkich nagród za poczciwe baj- 
durzenie, że nieładnie jest kłamać, puszczać się i 
zdradzać żonę. Jeśli Soderbergh wypowiada głęboką 
prawdę, że zdrada kochanki może młodego mężczyz- 
nę pozbawić potencji, a nawet popchnąć do samo- 
gwattu, to ja się z nim zgadzam. Owszem, może. Gdy 
Soderbergh sugeruje mi delikatnie, że uczucia są 
ważniejsze, niż seks, to mogę mu tylko przykłasnąć. 
STW Jednakże wątpię, by tego rodzaju poczciwe kazania 

| | należało zaraz nagradzać. Nie uwierzę, że w jury w 
Cannes zasiadały same paniusie, pisujące czytanki 
dla młodzieży. Co więc tam pokazano, skoro film 
Soderbergha się wyróżniał? 

Wolę, oczywiście, żeby nagradzano raczej rzeczy 
poczciwe, niż agresywnie głupie, ale też wybór między 
jednym i drugim najlepszy nie jest. W sumie, kiep- 
Sko. 


BOŻENA JANICKA 
Zdjęcia: Janusz R. Gojke 


INTERESUJĄCE HOROSKOPY: 


JERZY 
NIECIKOWSKI 
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Z ekranów świata 


Złoty Niedźwiedź 


w Berlinie Zachodnim 


MUSIC-BO 


osta-Gavras, bo o jego film 

chodzi, jest Grekiem z pocho- 

dzenia. Karierę artystyczną 

rozpoczynał jeszcze w swoim 
kraju, jako tancerz baletu; pewnie stąd 
bierze się jego giętkość bycia. Z Greka 
przedzierzgnął się we Francuza, ukoń- 
czył IDHEC, został dyrektorem Filmote- 
ki Francuskiej, jako filmowiec jest ak- 
tywny w swoim środowisku i lansuje fil- 
my postępowe. 

Aw jego filmach, poczynając od „Z”i 
„Przyznania się do winy” aż do „Zagu- 
bionego”, „Zdradzonych” i „Music 
Box'u" jest konsekwencja tematyczna i 
stylistyczna: tropienie gwałtu, przemo- 
cy, totalizmu w różnych wydaniach, ale 
najczęściej faszyzującego; są to filmy 
akcji, sensacyjne, quasi reportażowe, 
demaskatorskie. 

Qd roku 1980 prawie wszystkie filmy. 
realizuje w USA. 

Otóż: ten Grek z paszportem francu- 
skim, realizujący ostatnio filmy w USA, 
ma swoją — jak to się u nas mówi - filo- 
zofię. Sama filozofia jest prosta i pryn- 
cypialna: świat, a dokładniej Zachód z 
przyległościami jest złajdaczony; jeśli 
są porządni ludzie to i oni muszą ulec 
temu złajdaczeniu. W domyśle — Za- 
chód wymaga przebudowy. 

Nie inaczej w przypadku filmu „Music 
Box" (Pozytywka). Chodzi o skompliko- 
wane koleje losu węgierskich emigran- 
tów w USA. Więc on Mike Laszió (gra 
go Armin Mueller-Stahl)i ona, jego córka 
Ann Talbot (Jessica Lange), prawniczka 
robiąca karierę. 
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Początkowo sama sielanka. Aż tu 
pewnego dnia grom z jasnego nieba, 
władze kwestionują legalność pobytu 
Laszió w Ameryce; gdy zaraz po wojnie 
starał się o azyl, coś tam pokręcił czy 
zalaił w swoim życiorysie. Wieść ro- 
zeszła się szybko, wszyscy zaczęli się 
odwracać od starego, więc córka wkro- 
czyta do akcji. Jako adwokat postano- 
wiła wziąć sprawę w swoje ręce, wyjaś- 
nić wszystko i oczyścić ojca z podej- 
rzeń. 

A sprawa przybiera coraz gorszy ob- 
rót. Staremu Laszló*zarzuca się nie tyl- 
ko wprowadzenie w błąd władz imigra- 
cyjnych, także inne grzechy z przesz- 
łości; w czasie wojny był policjantem i 
współpracował z taszystami. Ale jego 
córka Ann Talbot nadal wierzy w nie- 
winność ojca. Wiele wskazuje, że stary 
padł ofiarą intrygi i zemsty. W USA był 
zawsze czynnym antykomunistą: gdy 
przyjechał jakiś zespół muzyczny z Wę- 
gier organizował sprzeciwy i bojkot. Te- 
raz komuniści, a dokładniej ich służby 
specjalne jak KGB postanowiły ode- 
grać się z nawiązką. Więc nadsyłają ze 
swoich central — jej zdaniem — sfabry- 
kowane dokumenty, że Mike Laszió był 
nie tylko faszystą, także zbrodniarzem 
wojennym. Córka ma nie lada orzech 
do rozgryzienia i nie lada przeciwni- 
ków. 

Cały film jest utrzymany w konwencji 
detective story czy też lawyer story — 
prawniczego filmu detektywistycznego. 
Akcja biegnie zygzakami, raz na ko- 
rzyść starego, raz przeciw niemu. 


Jessica Lange, Armin Muelier-Stahi, Donald Moffat i Chery! Lynn Bruce 


Wszystko komplikuje się coraz bar- 
dziej: rodzinnie, towarzysko, zawodo- 
wo. Ann, żeby wreszcie dotrzeć do 
prawdy, wyjeżdża do Budapesztu i tam 
ją poznaje. Nawet dostaje dowód, kwit 
z amerykańskiej przechowalni. Ann od- 
bierze bagaż po powrocie, zresztą nie- 
wielki — staroświecką pozytywkę. A w 
niej ukryte zdjęcia jej ojca w mundurze, 
sceny, gdy torturował i rozstrzeliwał cy- 
wilów. Był członkiem sekcji specjalnej 
przy policji, która likwidowała antyta- 
szystów. 

Ann zna już całą prawdę. | ma dowo- 
dy w ręce. Postąpi jak prawdziwa kom- 
somołka — zabierze syna od dziadka, a 
zebrane dowody przekaże komu po- 
trzeba. Tak hartuje się stal. 

Film ma zalety, wady i coś specyficz- 
nego. Zalety to bardzo dobre aktorstwo 
Armina Muellera-Stahla i Jessiki Lange. 
On gra bardziej po europejsku, w spo- 
sób opanowany, nawet iłumiony; ukry- 
wa sam siebie przed widzem, ale ukry- 
wa w taki sposób, że stopniowo rozpo- 
znajemy jego osobowość. Sceny wy- 
buchowe, jakby w nim coś pękało są 
nieliczne i migawkowe. Inaczej Jessica 
Lange. Zachowuje amerykański styl 
gry. szybkiej i nerwowej; ma wszystko 
wypisane na twarzy, może więcej niż 
mieści się w środku. Z roli drugoplano- 
wej wchodzi w pierwszoplanową, staje 
się kimś w rodzaju przewodnika po wy- 
darzeniach. Obie te role kontrastują ze 
sobą, ale też się uzupełniają: europej- 
Ska skrytość i amerykańska otwartość. 
I właśnie te role, zwłaszcza wtedy, gdy 
zapomni się o akcji są bezsprzeczną 
wartością filmu. 

Ale co najlepsze, co najważniejsze 
estetycznie w filmie — to muzyka Philip- 
pe'a Sarde'a. Muzyka, która wiaściwie 
nie jest muzyką, a tylko strołami dźwię- 
kowymi, sugestywnymi, acz wydawało- 
by się, niezauważalnymi. To te dźwięki, 
dyskretnie i sprawnie pogłębiają obraz i 
jego sens, dają mu wielowymiarowość i 
wieloznaczność. Philippe Sarde to 


kompozytor filmowy wielkiego kalibru; 
jego talent polega na tym, że wie czym 
jest długa cisza, że potrafi odezwać się 
sonorystycznymi akordami właściwie i 
we właściwym czasie. 

Słabą stroną filmu jest sama narracja, 
choć akcja jest względnie wartka i sen- 
sacyjna, ale w gruncie rzeczy płaska i 
dydaktyczna. Wymyślił to wszystko Joe 
Esterhas, a mimo chwytliwych punktów 
wyjść — śledztwo, emigranci węgierscy 
w USA, komunizm, faszyzm itd. — rzecz 
obraca się w schemat. Bo jednak to film 
schematyczny. 

Jest też coś bardzo specyficznego, 
co także choć słabiej występuje w 
„Zdradzonych”, a bardzo mocno w 
„Music Box". Tym czymś jest sprzecz- 
ność między formą i treścią: w amery- 
kańskim opakowaniu zawartość realne- 
go socjalizmu. 

Nie chodzi o drobiazgi, nawet takie, 
że w odczuciu Costy-Gavrasa węgier- 
skie MSW i radzieckie KGB sprzed lat 
to instytucje prawe i czyste. Chodzi o 
coś głębszego, o sposób widzenia 
świata, o poetykę i ideologię tego wi- 
dzenia. 

Być może Costa-Gavrasowi pomyliły 
się w latach pięćdziesiątych zachody ze 
wschodami słońca i wyjechał nie w tym 
kierunku, w którym był powinien. Gdy- 
by wyjechał na wschód, pewnie by sie- 
dział w tagrze i nie robił żadnych filmów, 
a że wyjechał na zachód, robi takie fil- 
my, jakie chciano na wschodzie, ale nie 
potrafiono. 

Tak czy inaczej godzi się z tego 
wszystkiego wywieść kilka morałów. Że 
ziarno posiane na Wschodzie wydaje 
plony na Zachodzie; że świat jest jed- 
nak bardzo pluralistyczny; że filmy są 
ciekawe, ale samo życie jeszcze bar- 
dziej. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


MUSIC BOX, reż. Costa-Gavras, USA. 


W kinach i na kasetach 
ca 
MÓW MI ROCKEFELLER 


Reż.: WALDEMAR SZAREK. Scen.: Ryszard Nyczka, 
Waldemar Szarek. Zdj.: Janusz Gauer. Muz.: Krzesimir 
Dębski. Scenogr.: Krzysztof Baumiller. Kier. prod.: Ar- 
kadiusz Piechal. Wykonawcy: Kamil Gewartowski (Bą- 
czek), Małgorzata Markiewicz (Aneta), Artur Pontek (Mi- 
chat), Grzegorz Heromiński (Jędrys), Magdalena Za- 
wadzka (matka), Marek Barbasiewicz (ojciec), Anna 
Majcher (Jagoda), Krystyna Tkacz (dyrektorka), Woj- 
ciech Malajkat (nauczyciel chemii). Prod.: Studio Fil- 
mowe „Zebra”, Polska, 1990. 103 min. b/o. 


Notes amerykański (2) 


CO 
WOLNO 
GAZECIE? 


yłem w Ameryce. Robiłem w gazecie. Amery- 
kański dziennikarz (niby że ja) jest obiektyw- 
ny. To jego pierwsze i najświętsze przykaza- 
nie. Jego prawo jazdy. Choć więc w absolut- 
ny obiektywizm nie wierzę, muszę, psia mać, muszę. 

Mój pryncypał, szef działu miejskiego „The Phila- 
delphia Inquirer", dwupulitzerowy Bill Marimow cierp- 
liwie uczy mnie rzeczy podstawowych. Są jasne, wy- 
rażne reguły. W każdej sprawie, w każdym konilikcie |] EYE OF THE NEEDLE. Reż.: RICHARD MARQUAND. 
czy zjawisku społecznym jest kilka stron, wiele stron. ch olsy aa Stanley WĘRĄCE An 

7 i i ź iedzi każ lume. Muz.: Miklós Rózsa. Scenogr.: Wilired Shingie- 
ATOM A OENIOC. A aeg keżcaj ton. Wykonawcy: Donald Suthertand (Henry Febe! 
t, j. Nikogo nie może zabrak- z t 
nąć. Nawet jeżeli wiem, że gość jest świnia, złodziej i || Sjephen MacKenna (porucznik), Philip Martin Brown 

Z Z dojdę (Billy Parkin), Kate Nelligan (Lucy Rose), Christopher 
bandyta, to po zebraniu opinii o nim, iść muszę do | Cazenove (David Rose). Prod.: Kings Road dla United 
niego samego i zapytać grzecznie co o swojej świnio- |] Artists, Wielka Brytania 1981. 113 min. Dystr.: ITI. 
wałości, złodziejstwie i bandytyzmie sądzi, co ma na 
swą obronę, jak to wygląda z jego punktu widzenia. I Dramat szpiegowski. Para Brytyjczyków uniemoż- 
muszę umieścić w tekście co świnia powie, absolut- | liwia hitierowskiemu agentowi przekazanie wiado- 
nie bez przesądzania kto ma rację i kto tu jest świ- || mości o planach inwazji na Normandię. 
nią. 

Od tego, od wydawania wyroku jest czytelnik. A w 
gazecie — komentarz. Bardzo wyraźnie oddzielony od 
informacji. 

Kiedyś bardzo kochatem „Gazetę Wyborczą”. Ale w 
Ameryce to by mieli ciężkie życie. Nie wiem czy tytuł 
notatki informacyjnej „Insynuacje posła Bartoszcze” 
jest informacją czy komentarzem? Słowo insynuacja 
sugeruje, że poseł nie mówi prawdy. A skąd „Gazeta” 
to wie? A jeśli wie, dlaczego nie powie? 

Amerykańskie dziennikarstwo stoi apolitycznością. 
| choć wiadomo, że „New York Times" to raczej kon- 
serwa, a „Village Voice" to lewicujący ekscentrycy, 
prasa naprawdę jest „siłą trzecią”. 

Kiedy na wydanym przez burmistrza przyjęciu na 
cześć Danuty Wałęsowej (która przyjechała odebrać 
w imieniu męża Filadelfijski Medal Wolności) zjawitem 
się z wpiętym w klapę znaczkiem „Solidarności”, wie- 
lu zebranych unosiło brwi w zdziwieniu — „Jak to? 
Dziennikarz i taka deklaracja polityczna?” 

Długo musiałem tłumaczyć jak wygląda prasa w 
totalitarnym państwie. I dlaczego dziennikarz, który od 
zamordzia woli raczej wolność słowa, może opowie- 
dzieć się po tej stronie, która mu tę wolność daje; nie po 
tej, która zabiera. Nie wiem czy do końca zrozumieli. 

Zamiast słowa „dziennikarz” (journalist) używają zre- 


Komedia. Grupka dzieci, pozostawionych bez 0- 
pieki, zakłada prywatną firmę i broni jej przed gan- 
giem ziodziel. 


DOLLAR(S) THE HEIST. Scen. i reż.: RICHARD 
BROOKS. Zdj.: Petrus Schoemp. Muz.: Quincy Jones. 
Wykonawcy: Warren Beatty (Joe Collins), Goldie Hawn 
(Dawn Divine), Gert Fróbe (pan Kessel), Robert Webber 
(Prawnik), Scott Brady (Sierżant), Arthur Brauss (Przy- 
stojniak). Prod.: M.J. Frankovich Prod. — Pax Enterpri- 
ses, USA 1971. 116 min. Dystr.: ITI. 


Komedia sensacyjna. Specjalista od systemów 
alarmowych dokonuje skoku na bank, okradając 
skrytki zawierające „iewe” pieniądze. 


ROCKY II 


ROCKY II. Scen. i reż.: SYLVESTER STALLONE. Zój.: 
Bill Butler. Muz.: Bill Conti. Scenogr.: Richard Berger. 
Wykonawcy: Sylvester Stallone (Rocky Balboa), Talia 
Shire (Adrian), Burt Young (Paulie), Carl Weathers (A- 
pollo Creed), Burgess Meredith (Mickey), Tony Burton 
(trener Creeda). Prod.: United Artists, USA 1979. 119 


; w | 
ZABOJCZY WIDOK 


A VIEW TO A KILL. Reż.: zania tajnej technologii 
JOHN GLEN. Scen.: Ri- _ brytyjskiej w ręce Ros- 
chard Maibaum, Michael jan. 

G. Wilson. Zdj.: Alan 
Hume. Muz.: John Barry. 
Scenogr.: Peter Lamont. 
Wykonawcy: Roger 
Moore (James Bond), 
Christopher Walken 
(Max Zorin), Tanya Ro- 
berts (Stacey Sutton), 
Grace Jones (May Day), 
Patrick Mcnee (Tibbett), 
Patrick Bauchau (Scarpi- 
ne). Prod.: Eon Produc- 
tion, Wielka Brytania, 
1985. 131 min. Dystr.: 
ITI. 


sztą Amerykanie jakoś im wygodniejszego „reporter”. || min. Dystr.: ITI. 
Ten, który tylko zdaje raport swemu generałowi, czy- 
telnikowi. Decyzje podejmuje generał. Wstawiony pojedynkiem zmistrzem świata półpro- 


Obsesja obiektywizmu dotyczy wszystkiego, jak leci. pac 2 Rędzte (ser wraca na ring, by uczestniczyć w 


Jeden z kolejnych tekstów pisać mi przyszło o artystce. 
malującej ogromne obrazy ścienne na murach miasta. 
Nazywasię ona Jane Golden i jestładna. Napisałem, że 
nazywa się Jane Golden i jest ładna. 

— Nazywa się Jane Golden, to fakt, w porządku — 
powiedział Bill — Ale „ładna”? O, nie, to twoja własna 
opinia o niej. Możesz napisać, że ma piwne oczy albo 
długie rzęsy, ale nie możesz napisać, że jest ładna. To 
komentarz. 

Napisałem, że Jane Golden waży 55 kilogramów. 
Długości rzęs nie pamiętałem. 


MACIEJ Thriller. Superagent 
PAWLICKI 007 bada kulisy przeka- 
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Kinorama 


Historię ośmioletniego Daniela, który za- 
mienia się w smoka i porywa do swej 
jaskini ulubioną nauczycielkę, opowiada 
nowy film dla dzieci reżyserowany przez 
Hansa Kratzerta (NRD). Muzykę do tej 
burzliwej, pełnej fantazji i czarów historii 
„Smoka Daniela" o dziecięcym przywią: 
zaniu, skomponował Reinhard Lakomy. 


* 


Głośny reżyser hiszpański Pedro Almo- 
dovar („Kobiety na granicy ataku nerwo- 
wego") zrealizował film „Atama!"(Zwiąż, 
mnie!). Treść — historia ektorki filmowej i 
wychowanka poprawczaka. — W roli 
głównej Victoria Abril 


* 


Renesans Flauberta? W Związku Radziec- 
kim atmosfera skandalu otacza ekrani- 
zację „Madame Bovary" zrobioną przez 
Aleksandra Sokurowa pod tytułem „Ratuj 
i ocal" (Spasi i sochrani), we Francji do 
realizacji własnej wersji zabiera się Clau- 
de Chabrol powierzając rolę tytułową |- 
sabelle Huppent 
* 


Audrey Hepburn (na zdjęciu) objęła rolę 
narratorki w utworze skomponowanym 
przez Michaela Tilsona „Z pamiętnika 
Anny Frank". Kompozycja miała niedaw- 
no swą premierę w Filadelfii. Aktorka, 
która już od szeregu lat zerwała z filmem i 
pracuje jako specjalny ambasador UNI- 
CEF, urodziła się w tym samym roku co 
Anna Frank i lata dziecięce spędziła w 
Holandii w czasie Il wojny światowej 


Fot. Cinć Revue 


Don Johnson 


Podobno gra rolę „sprzedawcy samo- 
chodów z obsesją seksualną” — tak przy- 
najmniej głosi oficjalna zapowiedź filmu 
Dennisa Hoppera „The Hot Spot” (Czuły 
punkt). Tenże Dennis Hopper tak mówi o 
gwiazdorze (cytat za „Cinć Revue"): Don 
ma własną charakteryzatorkę, własnego 
fryzjera i garderobianego. Ma helikopter i 
zatrudnie pilota, dwóch szoferów swoich 
samochodów, dwóch osobistych „gory- 
li”, prywatnego nauczyciela, kucharza i 
sekrelarkę... Moim zdaniem, wszystko to 
służy ukryciu własnej niepewności. Ale w 
filmie jest genialny! 


Fot. Cinó Revue 


ARZENIA 


Zerowanie 
na tragedii 


W cztery lata po tragicznej katastrofie 
promu kosmicznego „Challenger w 


Tworzywo bohaterów” 
Fot. Ginó Revue 


styczniu 1986 roku, której ofiarami padło 
siedmiorb kosmonautów, telewizyjna 
sieć ABC wypuściła trzygodzinny film 
dokumentalny zatytułowany „Challen- 
ger”. Sukces skłonił producentów do 
tealizacji wersji sfabularyzowanej — tele- 


filmu „Tworzywo bohaterów”, z udziałem 


m.in. Barry Bostwicka i Karen Allen. Pod- 
niosły się jednak głosy protestu. Wątpli- 


wości budzi teza, że inżynierowie wykryli 


przed fatalnym startem pewne technicz- 
ne niedoróbki, jednak przeważyły wzglę- 
dy ekonomiczne i propagandowe. Wy- 
prawy nie odwołano. Jeszcze więcej 
kontrowersji wywołuje typowe dla telewi- 
zyjnej „mydlanej opery" wymieszanie 


taktów i fikcji w wydaniu najbardziej sen- 
tymentalnym. Rodziny nieżyjących ko- 


smonautów odmówiły współpracy. Jak 


można wykorzystywać ludzką tragedię 
dla celów czysto komercyjnych? Jak mo- 
żna żerować na uczuciach dzieci i na- 
szych? — mówi wdowa po jednym z 
członków załogi „Challengera”. W grun- 


cie rzeczy jest to dyskusja o etyce tele- 


wizji. Nie pierwsza, choć znowu nie pro- 
wadząca do żadnej konkluzji. 


Vincent i Theo 


Robert Altman ukończył zdjęcia do fil- 
mu „Vincent | Theo" o braciach van 
Gogh. Na pianie była wystanniczka „Le 
Figaro' 


Zdjęcia realizowano w Holandii i we 
Francji. Ostatnie sceny kręcono w Au- 
wers-sur-Qise, w domu należącym nie- 
gdyś do państwa Ravoux. Vincent van 
Gogh miał tam pokój, odwiedzał kawiar- 
nię prowadzoną przez państwa Ravoux. 
Tam też zmarł w lipcu 1890 roku na sku- 
tek obrażeń odniesionych w czasie pró- 
by samobójstwa. 


W filmie Roberta Altmana rolę wielkie- 
go malarza gra Anglik, Tim Roth. Opieku- 
iącym się nim lekarzem, doktorem Ga- 
chetem, będzie Jean-Pierre Cassel, pa- 
nią Ravoux — Thórese Crómieux. 


— Grałem — mówił Cassel — u Buńuela, 
Loseya, i u wielu innych reżyserów, ale 
metody pracy Altmana są zupełnie nie- 
zwykłe. Kamera nieustannie kręciła się 
wokół nas, nawet wówczas, gdy nasze 
aktorskie zadania byty bardzo niewielkie. 
Nigoy nie wiedzieliśmy, kiedy się na nas 
skieruje. Na planie panowała atmostera 
happeningu, co pozwoliło uchwycić Alt- 
manowi rzeczy zupełnie niezwykłe. 
Dopiero w montażu reżyser uwypukli 
poszczególne postacie i ich gesty. Bę- 
dzie także żonglował siedmioma Ścież- 


kami dźwiękowymi, na których aktor u- 
trwali swój tekst. 

- Nie sądzę — twierdzi Tim Roth, po- 
ciągający fajkę van Gogha — abym miał 
podobną swobodę u jakiegokolwiek in- 
nego reżysera. Ten młody Brytyjczyk stu- 
diował przed wyborem kariery aktorskiej 
malarstwo i rzeźbę. — „Vincent i Theo" — 
mówi — nie jest jednak filmem o twór- 
czości artystycznej. Inspiracją była kore- 
spondencja, listy malarza do jego brata, 
Theo, historia obu braci związanych wza- 
iemną mitością i umitowaniem malars- 
twa. A ja nie gram wielkiego malarza, ale 
człowieka zdruzgotanego psychicznie i 
wyczerpanego fizycznie. W jednym z lis- 
tów pisał: „Nie mogę nie na to poradzić, 
że moich obrazów niepodobna sprze- 
dać. Nadejdzie jednak dzień, kiedy okaże 
się że są więcej warte, niż kosztowały, że 
są czymś więcej, niż ceną farb i mego 
nędznego życia 

Z. inicjatywą realizacji filmu wystąpił 
producent Ludi Boeken. Scenariusz za- 
mówił u Juliana Mitchella („Inny kraj”) i 
doprowadzi do realizacji, zdobywając 
pieniądze od telewizji brytyjskiej (Central 
TV), francuskiej (la Sept), zachodnionie- 
mieckiej (Tele-Poo!), włoskiej (RAI 1). i 
holenderskiej (Vara). Całość zamierzono 
jako wielką sagę telewizyjną oraz krótszy, 
bardziej zwarty film kinowy. 

- Zwróciłem się — mówi Boeken — do 
Roberta Altmana, - ponieważ reżyser 
„MASH”, „Dnia wesejnego" i „Wróć Jim- 
my Dean" to wspaniaty „story teller", czy- 


Tim Roth 


Robert Altman Fot, Cinó Rewa 
li opowiadacz fabut w stylu amerykań- 
skim, a zarazem człowiek doskonale czu- 
jący kulturę europejską. Do ról obu braci 
zaangażowaliśmy aktorów brytyjskich. 
Tim Roth znany jest z takich filmów, jak 
„Zabić księdza” Agnieszki Holland i 
„Świat na uboczu”, Thea gra Paul Rhys. 
Obaj są młodzi. Vincent zmarł przecież w 
wieku 37 lat, a Theo — 34. 

Akcja nie kończy się w lipcu 1880 roku, 
wraz ze śmiercią van Gogha; film opo- 
wiada także o śmierci Theo i o niedawnej 
sprzedaży „Słoneczników”.  Premleta 
przewidziana jest w stulecie śmierci ma- 
larza. 


Fot. fe/FW 


